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P rzed  nową ustawą rejentalną
CZY UPAŃSTWOWIENIE KANCELARYJ NOTARJALNYCH?

le s z c z e  w ię c e j 
ś c t s n q c  p a s t i

Jeżeli ktoś zalda sobie trud przeczytania mów 
v y głos z ornych na „kongresie gospodarczym  
BB“, wyciągnie z nich następujący sens: spo­
łeczeństw o polskie jeist niem rawe i niezaradne, 
umie tylko biadać i załam yw ać tęcei, zdając 
się we wszystkiem  na pomoc rządu. To — po­
w iada p. Stawek — musi się zmienić, rząd  swo­
je już zrobił, teraz niech społeczeństwo sarno 
popracuje. A jednym z waruniKÓw polepszenia 
jest silniejsze niż doitychczas ściągnięcie pasa, 
zbyt dobrze żyjemy, musimy obniżyć stopę 
życiową. Kto to ma zrobić? Robotnik tuż 
go ściągnął do tych rozmiarów1, że — powiada 
p. Sławek — przetrzym uje swoje głodowe by ­
towanie, teraz kolej na ukrócenie wybujałości 
innych.

Ma p. prezes rację. Rzeczywiście robotnicy 
i — dodajmy — chłopi przyzw yczaili się do 
głodowego bytowania. Za wym owną ilustrację 
może posłużyć choćby fakt coraz częstszych 
strajków , napraw dę głodowych; jako dalszy, 
podaw any przez pisma fakt, że na kresach 
wschodnich jedynem praw ie pożywieniem lud­
ności wiejskiej jest pokrzyw a; trzecią w re­
szcie ogłoszony niedawno fakt, że w  Myślemc- 
kie-m dzieci przychodzą do szkoły głodne, nie­
które wogóle chleba nie oglądają.

A więc społeczeństwo ma sobie samo ra­
dzić z kryzysem . Naturalnie pp. sanatorzy nie 
wym agają, aby walka z kryzysem  toczyła się 
puste mi rękami. W cale nie, ręce są pełne — 
wszak rządy pomajowe od r. 1926 dały społe­
czeństwu tyle atutów do ręki: ustabilizowaną 
walutę, równowaieę budżetow ą, nadw yżkę bi- 
.ainsu handle we go — dwie ostatnie rzeczy ist­
niejące chyba w bujnej fantazji. Co ma społe­
czeństw o zrobić? Ma przedew szystklem  w ró - 
cić do skromniejszego żyda . a kto mu jakieś 
pieniądze, dila tego istnieją mimo k r j zysu róż­
ne możliwości zarobienia i dorobienia się.

Niema co, tak uproszczone rozumowanie 
można zaprezentow ać tyfllko na „kongresie go ­
spodarczym " którego uczestnicy — z różnych 
powodów i z różnem nasileniem — mają je­
den tylko o d : zrobić wszystko, co iim zgóry 
podyktują. W ysłuchaw szy przem ówień pp. 
Sław ka, Lechnickaego, M atuszewskiego i t d., 
avygadawsz3' się na komisjach, rozjadą się — 
za uilgowerm biletami zapewne — po kraju I 
będą głosić i pisać: społeczeństwo, obudź się, 
stań na w łasnych nogach, rząd przestaje  się to­
bą opiekować, czais m  w łasną inicjatywę iltd.

Ale, Skromne zapytanie, jak w y trw ać  i jak 
zacząć coś ijĄbić, kiedy niema poprostu o co 
ręce zaczepić? Żąda się inicjatyw y, energii, 
fzuitkośai i innych pięknych rzeczy od 9 0 % spo­
łeczeństw a, k tó re  — w brew  zapewnieniom p. 
Starzyńskiego — z pewnością niema przecho­
w yw anych w pończochach kapitałów , lecz z 
biedą żyje, t. j. wegetuje z dnia na dzień. K rw a­
w a  to ironja urządzać kongresy gospodarcze 
i mówić na mich o dobrych lokatach kapitału 
w  czasie, gdy miliony rodzin hiema dosłow nie 
kaw ałka chleba. Na igra w-u ni em się jest rzu­
cać frazesy  w czasie, gdy w  różnych nhąstajch

Krążą pogłoski w kołach sanacyjnych, że jed­
nym z pierwszych dekretów tegorocznej serji bę- 
dz;e nowa ustaw a nolarjalna, która upaństwowi 
kancelarje rejentalne, a noiairjuszy przemieni w u- 
1 zędników. Pogłoski te wywołały wśród wielu 
w ybitnych sainatorów zrozumiałe zaniepokojenie, 
gdyż rejentury  są w systemie pomajowym tem 
samem, czem niegdyś Pyły królewszczyzny, jako

środek do nagradzania mężów „dobrze zasłużo- 
nych“ wobec sanacji. Prawdopodobnie skończy 
się tem, że rejenci, choć pod inną formą, niz do­
tąd, swoje dochody zatrzym ają, a  tylko nadwyżki 
przejdą do kas państwowych. W każdym razie 
ogół nic na tem nie zyska, gdyż obniżka taksy re- 
jentalnej nie jest podobno planowana.

— 0 0 0  —

Jak marnieje nas? handel za graniczny
Na „kongresie gospodarczym BB“ mów,! p. Ma­

tuszewski między inmemi o aastzym handlu  za­
granicznym, podkreślając upadek jego pod n a ­
zwą „kurczen a się wym iany towarów". Ilu stra­
cją do tych słów jest wydane przez główny urząd 
statystyczny sprawozdanie o handlu zagranicz­
nym, obejmujące porównanie między okresem 
styczeń—kwiecień 1932 a temiż miesiącami. 1933.

Jakże sie czasy zm ieniają I Jeszcze na wiosnę 
1928 r. w czasie akcji wyborczej do Sejmu prze­
m awiał ówczesny prem jar >, Bartel w Krakowie, 
mówiąc m. in„ że deficyt w nandlu  zagranicznym 
n ie  jest straszny, że stać nas na to. Widocznie i cd­
ii ak było inaczej, kiedy zaczęła się gorączkowa 
praca nad usunięciem deficytu. Doprowadzono 
wreszcie do tego, że deficyt znieł, była nawet 
nadwyżka, ale równocześnie i obroty z zagranicą 
zm alały do takich rozmiarów, że właściwie o 
„wymianie towarów" państw a zwyż 80 miljono- 
wego mówić nie można.

Przypatrzm y się danym  wedle cyt o w anego 
sprawozdania Jest to krótk’ ale wysoce poucza­
jący okres, w którym tzw. samowystarczalność 
święciła prawdziwe orgje z tyra rezultatem, że 
m ało przywoziliśmy i mało wywozdismy. A co 
znaczy dla nas wobec zupełnego zaniku siły kupna 
rynku wewnętrznego spadek wywozu, można so­
bie wyobrazić: chroniczny brak walut i rosnący 
deficyt bilansu płatniczego, nie mówiąc już o de­
cydującej rzeczy o kurczeniu sie produkcji prze­
mysłowej z jego okropnym skutkiem bezrobo­
ciem.

Oto są cyfry porównawcze w m iljonach złotych:
styczeń—kw iecień 1932 styczeń—kwiecień 1933 

przj wóz 288.8 245.2
wywóz 383.4 283.6

Widzimy, że w przeciągu 4 miesięcy z roku na 
rok przywóz zmniejszył się o pi zeszło 40, wyw >z 
zaś o 100 miljonów złotych. Jeżeli, jak  u nas z na­
ciskiem się podkreśla, rozmyślnie ogranicza się 
przywóz w imię samowystarczalności, to spadek 
wywozu jesit w łaśnie skutk.em tego działania: za-

Połslki robotnicy wałcza rozpaczliwie o suchy 
kaw ałek Chleba, a w  tysiącach wsi niie zna się 
Stelli, nafty, butów, naiwet chleba.

Jakie tam nasze społeczeństw o jest, ale tak 
głupie nie jest, aby choć na chwilę dało w sie­
bie wmówić, ze to. co sie głosi na takich kon­
gresach, jako uniwersalne lekarstw o na przesi­
lenie, przyniesie jakąkolwiek popraw ę w bliż­
szym  czy dalszym czasie. P raw dą  natom iast, 
k tó rą  ludzie zrozumią, jest to : sfery rządzące 
Stanęły u kresu  swej „m ądrości", są bezradne 
i widzą, że z ich strony na środki pomocy li­
czyć nie można. Cóż więc prostszego, jak w 
u roczysty  sposób um yć ręce, zwalić w szystko 
na społeczeństw o i s tw orzyć sobie ailiiibi: a nie 
m ówiliśmy, a nie radziliśm y, a nie tprzestrzega- 
liśm y? To jesit jedyny sens takich czy p rzy­
szłych kongresów", k tóre jedna tylko m ają ko­
rzy ść : pozwalają uczestnikom na kilfcudiniiow y 
pobyt w. stolicy.

granica odpowiada odwetem, nie kupując naszych 
towarów.

Jeszcze dobitniej okaże się to kurczenie się n a ­
szego wyw ozu. jeżeli przypatrzym y się poszczegól­
nym  ważniejszym pozycjom. 1 tak w okresie sty­
czeń—kwiecień (w m iljonach złotych) wywie­
ziono:

1932 1933
cukier 19.6 4.7
węgiel 71.0 53.6
odzież 6.7 4.6
benzyna 3.9 1.7
psizenica 8.5 2.3

To są najgłówniejsze artykuły  naszego wywozu 
i nie ulega wątpliwości, że rząd robi wszystko, 
aby (len wywóz foiytować i to nawet z wielki om' 
ofiaram i, jak przy cukrze, węglu. A mimo tb 
zmniejszenie na całej linji ! W idzim y.zresztą z ja ­
wisko wprosi sprzeczne zamierzonemu; pracuje 
się nad zmniejszeniem przywozu i osiaga się w cią­
gu i miesięcy jego spadek o 40 kilka m ilj.; fory- 
tuje się wywóz, a rezultatem  jest jego spadek o 
100 m hjonów. A w dodatku na czem przywóz 
zm niejszył się? Nip. na produktach spożywczych 
o 10 m :,jonów, na tytoniu o 4 miljony, na przędzy 
baw ełnianej o 5 miljonów, na przędzy wełnianej 
o 2 mi)jony — nikt nie powie, aby specjalnie 
ostatnie artykuły były przedmiotami zbytku, 
z których przy w ozem walczy się. Słowem — u p a­
dek na całej linji, klęska samowystarczalności i — 
co gorsze — widmo deficytu, gdyż dotychczaso­
wa nadwyżka z miesiąca na miesiąc kurczy się.

Na ostateczna 
rozprawa

Od czasu, od kiedy nędza coraz bardziej ata­
kuje klasę robotniczą, od kiedy rządzi sanacja i 
nie może tej nędzy opanować, słyszymy między 
ludźmi już u tarte przysłowie: „jest źle, a będzie 
jeszcze gorzej". Przysłowie to w sanacyjnej erze 
utarło się między wszystkiemi warstw am i społe­
czeństwa, mówi o tem każdy robotnik, chłop i 
urzędnik, m ó w 'i o tem wszyscy, ale robotnik n a j­
bardziej odczuwa treść tego przysłowia. I ten wła­
śnie robotnik pyta siebie samego: co ja  rzeczy­
wiście zawinhem, że aKurat m nie jest tak źle? 
przecież już teraz nie m am  pracy, już teraz są 
d la m nie takie dn i że ja, żona i moje dzieci nie 
m am y chleba, czy jeszcze m a mi być goTzej?

Jest na to tylko jedna odpowiedz: Tak, będzie 
gorzej, jeżeli robotnik nie opamięta się i nie sta­
nie solidarnie do walki z tem, co m u stoi na prze­
szkodzie do lepszego bytu — Przeszkodą tą jest 
ustrój, z którym  socjalizm walczy dziesiątki l a t  
Kapitalizm  w ostatnich konw ulsjach rauije swój 
żywot faszystowską dyktaturą. Opłaca on hojnie 
swoich pachołków i ci za judaszowe srebrniki roz­
b ija ją  klasę robotniczą, a  tem sam em  pogarszają 
w arunki życiowe robotnika i popychają go do n a j­
czarniejszej rozpaczy, głodu i nędzy.

I jak  kapitalizm  zorganizowany ,est pod zna­
kiem  złotego cielca, tai 1 obotnik winien stanąć 
w swojej organizacji klasowej pod czerwonym 
sztandarem  na ostateczną rozprawę z kapiteli- 
zanejnl Karol Nowak.
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Wnioski
Kończąc h eg  my_ i, które stamłem  

sic rozwinąć w kill i  artykułach po­
przednich  chciałbym stresęić
wnioski, wynikające togiozmie, jak są­
dzę,z tamtych rozważań

Jest ich parę.
1) Ruch socjalistyczny nie może 

prowadzić polityki izolacji proleta­
riatu; polityka tana byłaby ze sta­
nów. ska walłr o przebudowę ustro­
ju społeczno - jospodarczego polity­
ką samobó, :zą,

2) Ruch socjalistyczny  musi „uru­
chomić'1 t, zw. klasy pośrednie Jo 
świadomej  walki o przebudowę ustro- 
ju mus zarazem skupić w swoim o- 
gnisku całą ,,dytic;nikę" gniewu, roz­
paczy, >mb cyj „elementów zdekla.o  
wanych" ,

3) W konsekwencji ruch socjalisty­
czny  musi położyć ogromny nacisk na 
takie działy swoich prac, jak praca 
wśród bezrobotnych, praca na wsi, w 
masach pracowników umysłowych i t. 
p., trzeba, by' wszystkie te mil jonowe  
grupy społeczne widziały w Socjali­
zmie swego przedstawiciela i obrońcę, 
swoją nadzieję i »wój sztandar,

4) Rola prołetarjatu, jako -lasy 
społecznej, nie zostaje przez to by- 
najgimej pomniejszona; przeciwnie; 
ale rola ego historyczna nabiera in­
nej treści, niż przypuszczano w końcu 
XIX stulecia; proletarjat nie jest — 
powtarzam raz jeszcze — jedynym  
czynnikiem, jedynym  aktorom na sce­
nie w okresie załamaniu się kapitali­
zmu; „klasy pośrednie" i masy .zde­
klasowane" — to tak sa'mo czynnik, 
n-ie zanikający, odwrotnie — zdolny 
do wyładowania energji, do rozma­
chu, do entuzjazmu^ do fanatyzmu; 
jedyne realne rozwiązanie zngadaJz* 
nla polega na sojuszu proletariatu z 
irnnemi amykapitalistycznemi klasa- 
m' grupam społerznemi dila wspól­
nego celu — likwidacji kapitalizmu i 
dźwignięcija — wspólnym  z ło w ili wy 
c- łkiem — ustroju nowego; właściwa 
rola prołetarjatu -=  to rola awangar­
d y  te* olbrzymie1 masy ludzkie* któ­
ra potrzebuje zaspokojenia swoich po 
trzeb, choćby elementarnych, potrze­
b u j  zarazem —- wbrew naiwnym 
twierdzeniom „sceptyków" bardzo po­
wierzchownych wielkich Ideałów, 
heroicznego nastawienia psychiczne­
go, które =*» jedyne tworzy entu­
zjazm.

Tsk wygląda jedna st on* _prąwy 
symbolizuje ją idea RZĄDU ROBOT­
NICZO - A ŁOŚCiĄNSKIEGO,  prze­
widująca, j dk sama nazwa wskazuje,
„ >dnolity front" prołetarjatu i klas 
włościańskich w sporze dziejowym  
Socializmu i 'zapltalizmu,

Ale istnieie takie druga strona tęi 
samej sprawy,

„Klasy poślednie",, „e1ementy z je  
kiasowane" mo%ą i powinny — obie­
ktywnie — stanąć w ewym sporze za­
sadniczym po naszej stronie baryka* 
dy; mogą wszakże w praktyce  stać i 
po tgmiej stronie; wtędy tworzą pod­
stawy społeczną  faszyzmu, powoa„ją 
stra szliwe klęski izolowanego prole ■ 
tarjatu (Niemcy, Włochy, pon-ekąd 
w znacinie łągod eiszej — narazie 
formie Auslrja) Dlatego właśnie Ra­
da Naczelna Połskiei artji Socjali­
s tycznej  zwróciła tak aużą uwagę n? 
konieczność, by polityka socjalistycz­
na uczyniła wszystko, co leży w jej 
mocy, dla meaopuszcz nia a o tego, 
by milionowe masy ludzkie, nie obję­
te ani prooagandą, ani organizacją sr> 
cjalistvczną, nie przerzuciły sie i nie 
przerzucały się w decydujących go 
dżinach Historji do obozu iszystow- 
skiego,
f  Kto —  po doświadczeniu niemiec­

kim  —  me chce docenić tego najwię­
kszego niebezpieczeństwa,—ten, mam

P ra w d a  o  Ż y r a r d o w ie
uulsza droga po warsztatach i działach Zakładów Żyrardowskich

(Od naszego własnego sprawozdawcy)
Warsztaty maszynowe,,.
Szybki taniec szpulek, oszałamiający 

rytm mechanizmów, hałaśliwy, głośny 
łoskot trybów i osi.

p asy transmisyjne, linki stalowe w 
nieustającym ruchu i tempie błyska­
wicznym wykonują niesamowite steoki 
na osiach. Hala drży od tętentu kół 
napędowych. -

Spocony op&rano smarów maszyny 
dygocą, drgają nerwowym tempem. Me­
talowe ramion i mięśniami ze stali speł­
niają czynności człowieka.

Dwunąstometrowej długości warszta­
ty, o setkach osi, nadzianych drewnia 
nemi szpulkami z surowcem. Szpulk 
kursują dookoła. Coraz szybciej i szyb­
ciej. Stają się podobne do eliips krążą 
cych w szalonym tempie. Drewniany 
furkot miesza się z chrzęstem stali.

Gorączkowe ruchy kobiet obsługują­
cych warsztaty, poważnie skupione, 
zmarszczone twarze, z widocznym wy­
siłkiem śledzą ruch szpulek.

Ubogo odziane, w sukienki pełne 
dziur j brudne fartuchy, kobiety wiją 
się w gorączce pracy. Ruchy ich są ra- 
czei nerwowemi reakcjami na defekty, 
wynikłe z pracy maszyn. To nie są ru­
chy świadome, to odruchy.

Piekło zmechanizowanie'' pracy wi­
doczne w całej pełni,

Zczepianie nitek, łapie kobieta wzro­
kiem, lecz instynKtem raczej wyczuje 
zerwanie przędzy. Coś rzuca obsługu­
jącą kobietę w kierunku niewidocznej 
dla mnie szpulki. Sekunda przerwy w 
dljabełskiem tempie maszyny. Ręce ko­
biety wykonują niezrozumiałe dla mnie 
półkola, Po chwili maszyna puszczo­
na została w dalszy warjacki rytm. 
Zerwana niić została nawiązana.

Zp cztery dn; w tygodniu pracy go­
rączkowej, wyciisKającej „siódmy po t“ 
z człowieka, otrzymują robotnice 15 zł. 
co siedem dni,

Jedna z robotnic mówi mi, że robotę 
m, tak ciężką, iż chyba „kręćka" dc ■ 
stanie, bo nie może obsłużyć długiego 
szeregu bezustannie kręcących się szpu 
lek i wiązać zerwane nici.

Niemniej gorączkowe tempo pracy 
istnieie w riciarm. Kobiety pracują tu­
taj na olbrzymich warsztatacn. Dzie­
siątki, setki, tysiące szpulek kręcą się. 
Z jakimś dziwnie kamiennym uporem 
pracują tutaj robotnice.

Martwy spokój, wyryty na ich twa. 
z ach, jest odbiciem ogromu krzywdy, 

jaka dokonywana jest codziennie w sto­
sunku do robotnic zakładów. Za ciężką 
pracę otrzymuią 12 zł, tygodniowo.

r  niciami sprowadzono ostatnio 
nowe maszyny. Pracuje na niob kilka 
dziewcząt. Zatrudnione od paru dni 
nawijają nici na kłębki. Same nie wie­
dzą jeszcze, wiele zairobią. Może 8, mo­
że 11 zł, otrzymają za tydzień. Świeże 
«cih cery, rumieńcem jeszcze pokryte

wskazują, że od niedawna pracują w 
Zakładach, Są strwożone i pełne lęku

Wiedzą tylko .eduo, że czeka je pra­
ca ciężka, i że będa musiały podobnie, 
jak ich koleżanki - miaóarki przychodzić 
dwa razy na tydzień wcześniej o dwtie 
godziny i czyścić maszyny, Za te godzi­
ny pracy Zakłady nie płacą. Utrzyma­
nie maszyn w porządku należy do ro­
botników, którzy na warsztatach pra­
cują. Tego że warsztaty są doprowa­
dzane do porządku w godzinach nad­
liczbowej pracy — dyrekcja nłe Werze 
w rachubę.

Sala przędzenia, duszna, pełna huku, 
drgająca żebrami wrzecion.

Kobiety - szkielety, w nędznych u- 
braniach uwijają się dookoła maszyn. 
Ręce po łokcie umazane smarem, ści­
skaj? kurczowo szmaty, służące do na­
dawania lustrzanej powierzchni osiom 
szpulek i żebrom wrzecion. Pracujące 
w tym dziale kobiety są przedwcześnie 
zestarzałe, o twarzach wymizerowa- 
nych, chudych zarabiają 20 zł. tygodnio­
wo, Należność za przeprac owany czas 
wypłacana jest zaliczkami po 15 zl, Co 
się dzieje z resztówkami, — nie zdoła­
łem dowiedzieć się,

Niemniej niezdrową od „roszarni" i 
-,międlarni“ jest suszarni, tkanin. Tutaj 
obok naturalnych wyziewów lnianych 
w ppwietrzu unoszą się opary składni, 
ków chemicznych. Przechodzimy w ę sz ­
cie do tkalni, najbardziej nowocześnie, 
iak z dumą twierdził oprowadzający 
nas dyrektor, urządzonego działu fa­
bryki.

1.500 krosien w tkalni i 9 200 czyn­
nych wrzecion w przędzalni pracu;e, 
wyrab;aiąc tysiące metrów płócien w 
najrozmaitszych gatunkach, od płótna 
workowego zaczynając, kończąc na 
pięknych, wzorzystych, śnieżno - bia- 
łyoh olbrzymich obrusach.

W tym dziale pracy, mechanizacja i 
racjonalizacja poczyniła największe 
spustoszenie wśród robotników.

Sprowadzone z zagranicy nowe, do­
skonałe pod względem technicznym 
maszyny, z powodzeniem zastępują — 
każda z nich z osobna — wydajność 18 
maszyn starego typu.

Kob’ety, tutaj pracujące, azrabiają 
tylko 12 zł. tygodniowo!

Kiedy słucnaiem informacji, udziela­
nych mi przez robolnikow Zakładów, 
nasunęła mi się analogja z warunkami 
płacy chałupników, które tak wymow­
nie zobrazowane były ną Wystawie

Ksiąłka na rzasie!
J, M. BORSKI

„Dyktatura prołetarjatu"
Cena gr, 85.

Warszawa, Warecka 7, Księgarnia 
Robotnicza.

^racy Chałupniczej w Warszawie w 
1930 r.

Wystarczyły trzy lata, aby robotnicy 
przemysłowi, zatrudnieni w i laki dach 
Żyrardowskich sprowadzeni zostali do 
poziomu chałupników

L<ostęp techniczny powoduje zwięk­
szenie produkcji przy zmniejsi-onej ilo­
ści robotników,

Sprowadzone do Zakładów w liczbie 
108 automatyczne krosna obsługiwane są 
przez 14 robotników. Wraz z krosnami 
zautomatyzowanemi wykonują one pra­
cę 1.120 robotników dawniejszych

Każde z tych krosien Kosztowało-*
1.500 dolarów (około 13.500 zł,). Opła­
ca się fabrykantowi mrljonowa nawet 
inwestycja maszynowa, skoro w stosun­
kowo krótkim czasie amortyzuje się 
ona, a w eksploatacji jest tańsza, bar­
dziej ekonomiczna a nadewszy«tko „po- 
słuszniejsza" w rękach fabrykanta, n ;ż 
praca robotnika.

Same automatyczne i zautom atyzo­
wane krosna pozbawiły pracy 1.100 
robotnikow. Reorganizacja innych dzia­
łów, zmechanizowanie szeregu czynno- 

.ści, wreszcie częściowe tylko urucho­
mienie Zakładów sprawiają, iż Zakłady, 
zatrudniające w okresie dobrej kon­
iunktury ponad 8 tysięcy robotników, 
dzxś dają Dracę, jak oświadczył dyrek- 
toi Zakładów p. Koźmiński, tylko 2.100 
robotników.

Płace, przytoczone w moich artyku­
łach, nie są płacami najniaszemi.

Istnieje pewna kategorja robotnic, 
zarabiających po 26 groszy na godzinę, 
zarobki pończosiarek, pracujących na 
akord, nie sięgają 7 zł. tygodniowo, Juk 
dalece obniżone zostały zarobki robot­
nic świadcz/ o tern takt. iż kobiety, 
pracujące przy wyrobie pończoch, zara­
biały przed 6 laty 1.80 zł. od tuzina, 
dziś ot. rymują za tę sam® czynność 
68 gr, Przyszywaęzki stóp, muszą wyro 
pić 22 tuziny pończoch dziennic, aby 
zarobić 12 zł. tygodniowo. Cerowaczk. 
z trudem przy wielkim wysiłku zdobę­
dą za ciężką pracę 7 zł. na tydzień. 
Kobięty, formujące skarpetki, otrzymu­
ją „aż“ 4 zł. tygodniowo, a więc 16 zł. 
miesięcznie. Dyrektor zaś Zakładów 
pobiera w tymże samym miesiącu oko­
ło 2.500 zł., członkowie zarządu otrzy­
mują pokaźne djety za „pracę", pod­
czas kiedy robotnik pomocniczy wy­
ciąga t  trudem 12 zł. tygodniowo.

Kontrasty takie można mnożyć w 
nieskończoność. Widzieliśni" luksuso­
wą willę dyrektora Zakładów, położo­
ną w pięknym parku, do którego nie 
ma nikt dostępu. Opowiadali naiu ro­
botnicy o sali przerobionej na kuch,. C 
w której wiatr hulał w zimie, a r o b o t  • 
picy nie mogłi korzystać z do brodź ij- 
stwa" Zakładów, gdyż w kuchni było 
okrutnie zimno, bo rury ogrzewające 
me działały A. O.

wrażenia, choruje ma,„ 'ekkomyślność 
bardzo daleko posuniętą,.

Jakiż wniosek ostateczny  wynika z 
całości przytoczonych faktów i ocen? 
Ujmę go w dwóoh punktach”

1) Socjalizm, jako grabarz kapita­
lizmu, jako budowniczy nowego astro 
,u, może  być i, skoro chce zw ycię­
żyć, musi być kierownikiem, sztan­
darem, organizatorem wszystkich  klas 

grup społecznych, które znalazły  
się w sytuacji antagonizmu zasadni­
czego w stosoraku do ustroju kapitali­
stycznego;

2) „klasy pośrednie" i „elementy 
zdeklasowane" mogą i powinny sprząc 
swój los z losem ./alki o Socjalizm, 
ale — wskutek tysiąca okoliczność1 — 
mogą również przeważyć na rzecz 
iaszyzmu  nawet na dłuższy okres cza 
su; w tym miejscu musimy, jak p isa­
łem, rz-icić na szalę całą naszą wole, 
całą „dynamikę" naszego mchu; a- 
wangarda proletarjacka  zaatakowana 
ze wszelkich  stron, niema innego 
wyjścia, niż odwrót (Austria)

Pozostaje mi j iszczę jedno zagad­
nienie —  powrót do sprawy dcmokną

cji, rozum ianej nie <ako kw estja dróg 
i mełod obrony p -zed  faszyzmem, ale 
jako system rządów, przeciw staw ny 
faszystowskim  system om  rządzenia. 
Trzeba podeiść do tego problem u wła 
śnie z punk tu  w idzenia realnej oceny 
układu sil społeczno - klasowych  w 
przeżyw anej p rzez nasze pokolenia 
epoce dziejowej.

Tym ostairuir tematem zujmę się 
w dniach najbliższych.

Mieczysław Niedziałkowsku
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Bajońskie sumy
gdyńskie i warszawskie

"W uzupełnieniu wczorajszej depeszy z procesu 
Łuszczewskiego o fantastycznych rachunkach i 
wydatkach, których dopuszoza.no się przy -budow­
la eh pocztowych w Gdyni i W arszawie — przy­
toczymy tu jeszcz; dwa Phraiziki, kióre ustalone 
został}' w toku dyskusji ekspertów z obroną. Mia­
nowicie okazało się, że w Gdyni prowadzone by­
ły dwie serje robót żelbetonowych. Rolboty te wy­
konywała firm a „Mikulski i Machajski". Po u- 
kończeniu pierwszej serji robot firm a przedsta­
wiła za ich wykonanie rachunek, opiewający niai 
rumy blisko 300.O00 zł. Po ukończeniu drugiej se­

rji tych samych robót a więc po ukuńczenru oa- 
iosoi robót żelbetonowych firma przedstawiła no­
wy rachunek, tym razem za całość robót.

W  ten sposób tirm a przedstawiła dw a rachun­
ki za wykonanie tych sam ych robót (serja pierw' 
sza). W  aktach spraw y brak śladów, jaki los 
spotkał te rachunki. Czy zapłacono za nie? Kwe- 
stję tę rozstrzygnie ostatecznie biegły księgowy.

Poza tem biegli stwierdzają, że firm a „Mikulski 
i Macnajski" przedstawiła fałszywe rachunki za 
żelazo. Zam iast podać zużytą dość żelaza w wy­
sokości 270.000 lig., podano 369.000 kg.

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludow e)

Jazda na tygrysie
Gd}' przebiega się m yślą siedmiolecie od w y­

padków' majowych, jakoś daiwinie przypomina 
się owa piosenka jaką  się nuciło w dzieciństw ,e: 
„Siedeir lat wojował, szamb nie wyjmował, szabla 
zardzewiała, wojny nie widziała".

W ojnę orężną, jaka wybuchła w nieznanym 
św iatu ogromie, obliczali „fachowcy" na  (kilka 
miesięcy trw ania. Kto wierzył przepowiedniom i 
kto im nie wierzył, czekał, czy się przepowiednia 
iprawdzi. Wszyscy się zawiedli, bo wszelkie ra ­

chuby pozostały czczemi słowami, wiotkiemi, ni - 
czem pierze ptasie. W ojna -trwała latami.

Kiedy po wszystl ich wstrząsach wojennych, 
państwowych, krajow ych, dzielnicowych, po 
wszystkich niedomagamdach i dolegliwościach, po 
wszystkich zabiegach ziych i dobrych, szczęśli­
wych lub nie wydarzonych, po czynach odbudowy 
państw a, parlam entaryzm u, wspaniałych idei, po 
wypadkach pozbawiających życia pierwszego p re­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej — ciągle nie 
można było wszystkiego opanować i nie wszyst­
kich „państwowo" ujarzm ić, prz}szły wypadki 
m ajowe ze znaną liczbą ofiar, smutku i utrapie­
nia. Zaczęto Wojnę z „niepraw ość‘am i", zaczęto 
uporządkowanie w' gospodarce państwowej, za­
częto przebajeczne wydawanie pieniędzy, bo we­
dług słów m in istra  Moraczewskiego, ktoby był je 
trzym ał-, a  nie wydawał, zasługiwałby na posta­
wienie pod s ’upem  i rozstrzelam^; rozpoczęto już 
bezkrwaw ą wojnę z wszystkiem, co stanowiło za­
porę do należytego uszczęśliwiania łudzi, jakie 
przeutem było dla nich nieosiągalne; zaczęto b u ­
dować gmach państw a na nowych podstawach i 
na now-} eh, niczem granitowych złomach nowo­
czesnego, państwotwór,czego budulca Zaczęto 
przede wszystkiem brać się do sejmowładztwa. ,— 
W  Sejmie znaleziono gniazdo, w którem  się lęgły 
zapory Siawnie przeprowadzone wyimory do Sej­
m u kosztowały tylko bagatelkę: ośm m iłjonów 
zlot}cl Postawiono za to tylko jednego m inistra 
przed 1 rybunał Stanu, ale się me musiało p. Cze­
chowiczowi coś stać za to. Szły wypadki, jak  echo 
po porannej ros;e. W ydano przeszło pól m i1 jorda 
złotych, w myśl zasady, której bronił dbały o ży- 
c :e p. Moraczewski. Przyszły budżety, których 
rząd się nie potrzebował trzymać. Przyszły de­
kretowania, by wyręczyć Sejm, który gotów był 
nie naaąćyć z ustawam i. Przyszła słynna „odsiecz" 
•w pam iętny dzień październikowy, w którym 
samo zjawienie się rfiieerów po mańki pocztowe 
na poczcie zostało przez m arszałka Daszyńskiego 
pokierowane na ślepy for. Przyszły obrady w  ko­
m isji nad konstytucją, od (kilku łat dopiero obo­
wiązującą. Zaczęło się porządkowanie ubez­
pieczeń sDołecznycn d la pow tększenia personelu 
urzędniczego w instytucji przeznaczonej dla zdro­
w ia robotników. P rzy,szebł upadek gabinetu prof. 
Bartla. Przyszio rozwiązanie trzeciego Sejmu. 
Przyszedł Brześć. Przyszły nowe wybór} Czwarty 
Sejm o w ięksizoś i pomajowego reżimu zakasał rę ­
kaw y do pracy. Nałworzył ustaw, jakich w innych 
w arunkach społeczeństwo nie doczeKiałoby się 
an i za dwie kadencje. Nie sposób je  wymieniać, 
ndesposób je oceniać. Sejm głosował jak z nut. 
Za siedm lar pomajowego reżim u oez wyciągania 
szabli w ojna przyniosła wszelkie m oralne i m ałe- 
rja lne  skutki... wojny

dawaćby się mogło, że społeczeństwo z zado­
woleniem przyjm uje obecny stan  rzeczy, źę 
% wdzięcznością przyjm uje dobrodziejstwa, jakie 
spadają na jego banki, że cieszy się ze swej doli.

Nie okłam ujm y się i nie okłam ujm y nikogo. 
M.ejmy odwagę powiedzieć wszem razem  i każ­
demu zosobna, że nie tak  jest w rzeczywistości, 
jak  nasłannicy po zebraniach w  ścisłem kółku 
opowiadają. Powiedzmy otwarcie, m ając sum le-

we i życząc państwu i narodowi dobrze, że ca, 
którzy wierzą w śród*, trzym ania społeczeństwa 
w cuglach, jeżdżą na tygrysie.

Były wypadki historyczne w ostatnich czasach. 
Przechodziły bez zainteresowania. Przyznajm y że 
proces Gongonowej budził większe zaimt-ereso wa­
cie, niż wielkie wydarze-iia państwowe. Uprzy- 
tommijmy sobie akty, od których usuw ają się 
członkowie przedstawicielstwa narodowego. Gzy 
zdołen kto myśleć, że 220 posłów i senatorów 
z kaprysu nie zjawiło się na  Zgromadzeniu Na- 
rodowem?

Społeczeństwo całe podniecone niezwykle. Gz} 
obchód w  Wierzch© sławicaeh o n; :zem nie mówi? 
Czy robotnicze obchody jri erwszo-ma jo  w e tego ro ­
ku na nic nie wskazują? Czy nie oczekuje naród 
czegoś," cohy poprawiło i clioc tylko umożliwiło 
bytowanie Judzkie n a  świecie? Nie waz} scy ły ­
kają ze stołu pańskiego, nie wszyscy m ają  „docz- 
ne dochody" i nie wszyscy biorą Mapowe" pod 
różną postacią i formą, ra tu jąc  mdziny, jeśli już 
nie przed głodową śmiercią, to przed gruźlicą i 
dziesiątkami choiób.

Na taki stan rzecz}, jakiego jesteśmy świadka­
mi, nie pora przymykać oczu. Klajistrowanie n a ­
szego położenia naw et przez ludzi, umiejących 
jechac chwilowo n a  tygrysie, nie prowadzi do po­
żądanego celu.

Położenie nasze jest mocno podobne do położe­
nia z 1920 roku. Nieobliczalna bestja z Zachodu 
jeszcze ani nie została zapędzana do klatki, ani 
jeszcze pazurów, n i kłów jej nie wydarto.

Należy łączyć się, skupiać w jedną wielką arm ję 
tych, którzy czują, że jest niedobrze, a  m uszą się 
starać, by było inaczej, by było lepiej i by to jak- 
najrychlej nastąpiło drogą rozwagi i poczucia 
jobowiązku, jaki ciąży na każdym obywatelu p ań ­
stwa polskiego.

Czas napraw ić zło. Jazda na  tygrysie dobiega 
końcu.

ECHA IMIENINOWE

lobawnii dohument
Do kurjii biskupiej w Tarnowie wnieśli sanato- 

mzy z Bochn skargę na  ks. -wikarego Kulika z po­
wodu kazania, jakie w dniu  19 m arca b. r. wygło­
sił w bocheńskim kościele parafjałnym . Jako 
niezwykłe curiosum, śmiesznie napuszonego stylu, 
przytoczymy tu dosłownie ten zabawny elaborat:

„Z pośród bardzo licznego komitetu obywatel­
skiego ze wszech w arstw  społeczeństwa padały 
tylko serdeczne głosy jaknajbardziej godnego ucz­
czenia dn ia  Im ienin Wodza Narodu, symbol d łu ­
goletniej krwaw ej i znojnej pracy dla Polski

Głównym punktem  uroczystości ku czci M ar­
szalka Piłsudskiego było uroczyste nabożeństwo.

W  podniosłam stanie duszy skupia; się wszystko, 
kto tylko może, przed ołtarzem — emblematy bez­
interesownej pracy dla Państw a, sztandary różnej 
organizacji, ideałowyoh, szkołnych, zawodowych 
wysunęły się przed ołtarz.

Reprezentacja Rządu, wojska, samcu ządu, inw a­
lidów, wdów i cierót po potegłych za Ojczyznę, 
młodzież spadkobiercy idei pracy dla; Ojczyzny, 
kościół wypełniony ponad brzegi.

Cisza, skupienie, słychać wprost dech m atki 
Oiczyzny, szepty m odlitwy. Nie trzeba było słów, 
każdy czuł jak  mógł najlepiej.

Może jedynie usta  ś p. Ks, Bandurskiego bisku­
pa-leg j orni sty, może usra ś. p. O. Janickiego po ­
trafiłyby związać słowem uczucia dusz« tam  obec­
nych w wiązankę . złożyć u tronu Eróla-królów.

Symbol Ojczyzny naszej skalano.
Z atruta dusza jadem  nien-aw :ścł, doktryn er siwa,

C en y  .. 
xn ac% j\ic  z m x o /\S ‘

SOD
O k m a ó k ó ra

^ u d e r ^ d ^ fM le m n a -  
d a m s k i o ó ta s  d re w n ia n y  

Ik id r w ifc io /n ik  tr w a ty , ła n i  
i  p r z y je m n y  w  d io d z ie .

MNA&CIA U KAZDŁOO SńM/Ml SZEWCA
Wyrób krajowy

nie urobiona jeszcze życiem, młoda, niedoświad­
czona, sam a bez zasług wobec k ra ju  i  społeaze ń- 
stwa, n ic potrafiąca szanować żadnego autorytetu, 
an i Ojczyzny, ani krwawej wiatki naszych pokoleń 
o niepodległość, ani M ajestatu Boga w ołtarzu, 
m iotała się w nienawiści z kazalnicy, przeciw 
Państw i swojemu, przeciw rządowi swojemu 
przeciw Solenizantowi narodowemu, — stek słów 
płytkiej, pozbawionej logiki, kry tyki, dyktowanych 
najgorszym  szowinizmen niczem part ji politycz­
nej, pozbawionej jard eg ukoi wiek poczucia etyki, 
już nie katolickiej, ale ogólno-hidzkiej, mowa ta 
m iała być nicią złotą wiążącą nas wszystkich 
w  zgodzie jedności uszanow ania idei narodowej.

Kapłan proszony o wstawiennictwo do Boga, 
■znieważ} 1 kościół d la  nas święty, miejsce chrztu 
•i (konfirmacji n a  rycerzy Boga i Ojczyzny naszej, 
zbeszcześcił serca nasze a sztandary nasze.

Z prośbą o przyjęcie do wiadomości przez Jego 
Ekscelencję Biiskupa Diecezji T an  owskiej. 

Bochnia, dnia 2 kw ietnia 1933 r.“
Dziwaczne to pismo opatrzone zostało piecząt­

kam i wszelakich miejscowych stowarzyszeń sana­
cyjnych. Na czele podpisów widnieje oodp s nie­
obcego już naszym czytelnikom p Krupy, naw et 
„Legja morska w  Bochni ‘ i „Liga mprska w  Boct:- 
ni" podpisały się na tej skardze do biskupa.

Przegląd prasy
—o—

Po mowie Hitlera
W arszawskie ,ABC“ pisze:

„Gdy kanclerz tak wyiaźnie przemawia za 
rozbrojeniem, świat musi zapytać ze zdziwie­
niem; jak  wobec tego wytłumaczyć ostatni 
prowokujący artyku ł von Neuratha, mowTę v. 
Papena z apoteozą wojny czy buńczuczne za­
powiedzi siłą przeprowadzonego Anschlussu, 
rzucone w ostatnich dniach przez innego je­
szcze ’ m inistra hitlerowskiego, Fricka?"

Na to retoryczne pytanie, jakgdyby odpowiada 
„Kurjer Polski":

„Pod wpływem olbrzymich trudności ze­
wnętrznych, pod wpływem nastrojów zagra­
nicy, żeby przypomnieć chociażby reakcję 
Londynu na wizytę Rosenberga, poprzez od­
nowienie trak ta tu  z Moskwą, poprzez naw ią­
zanie rozmów dyplom atycznych z Polską, u- 
słyszai świat mowę, w której odmierzone 

jest każde słowu, każd} akcent; ,mowę, o ile 
chodzi o problem wojny i pokoju, niedaleko 
odbiegającą od tych wszystkich oświadczeń, 
które były przedmiotem najgwałtowniejszych 
ataków  Hitlera przed lutym  1933 r.“.

Na względy taktyczne, które nakazały Hitlero­
wi trzymać język na wodzy i  podkreślić swoje 
ntencje pokojowa wskazuje i „Czas", pisząc:

„Dojście do w ładzy H itlera spraw iło Niem­
com niespodziankę, okazało bow iem, że sam a 
możliwość niebezpieczeństwa ze strony Nie­
miec wystarcza, by powstał ponowmie jedno­
lity  front aljantów  z laL wielkiej wojny. H i. 
tleryzm  nie był na tę niespodziankę m zygo 
towainy i do ostatniej chwili — podróż Ro. 
senberga do Londynu była właśnie tego po­
wodem — nie chciał w  n ią  wierzyć. Z chwilą 
jednak, gdy uwierzył, pozostawał m u tylko 
albo konflikt z  całym światem, albo dekla­
racja pokoju pod adresem całego świata."
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Dziwni ludzie Kto walizy z polsko marynarko handlowo w Gdym
„Polityka” armatordw. Głuthe milczsnie Urzędu Morskiego.

Woda na młyn Hitlera
(Od naszego korespondenta)

Każdy kto czyta gazetkt „sanacyjne" wie 
już oddawna, i i  opozycja ani w kraju, ani 
w Sejmie — nie ietnieje Zniszczono ją i 
zmiażdżono, pogrzebana i kamieniem grobo­
wym przywalono. Cały zaś naród, od p. Ram 
dziwdła aż do p. Sanojcy. od p, Holyńkkie- 
go dn p. Pączka, tianąt niezłomnie pod 
sztandarami j-dynej „irięplogjf‘, wiernie 
i wytrwale jej służy, i lylko czeka zawete 
na kolejną okazją do złożenia hołdów wier 
nopoddańczych. Sam p, marszałek Śwltal- 

- ski powiedział przecież „sanacyjnemu'' Sej­
mowi na pożegnanie, że wszystkie przemó­
wienia, żale, ,ikargi i oskarżenia opozycyj­
nych posłów — to tylko „wstrząs powie­
trza" w sali sejmowej, no i nic wiącej.

A ż tu naraz, po posiedzeniu Zgromadze­
nia Narodowego, „nteooszczką' opozycją 
plaśnie je j grabarze, a nie kto inny znowu 
odkopali i do życia przywrócili. To, co już 
było jakoby „zerem" i „bańką mydlaną", 
„prochem i niczem", stało się nagie — wiel­
kością określoną, poważną, nad którą w spo­
sób nieraz dość gwałtowny dyskutują te 
same gazetki „sanacyjne". Robi sią larum 
wielkie, hałas i ujadanie; na niegrzecznych 
posłów opozycyjnych sypią sią gradem wy­
mysły, żale, inwektywy, preteneje i ubole­
wania, A  wszystko jedynie dlatego, że opo­
zycja z aż nadto doorze zrozumiałych wzglą- 
dów uchyliła sią od odegraniu narWconej 
je j roił statysłowsko • dekoracyjnej 9  uro­
czystym z natury rzeczy akcie państwo, 
wym, wymagającym jednak CZYNNEGO u- 
działu wszystkich uczestników. Urządza się 
tedy istne piekło, spóźnione przynajmniej o 
trzy latu, a p. naczelny reduktor „Kur. Po­
rannego", zapomniawszy nagle o tern, że 
wolność prasy istnieje w Polsce nie dla 
wszystkich, wzywa w szranki polemiczne 
działaczy opozycyjnych, 'grożąc „ostremł 
knsekwencjami"(l!).

Dziwni ludzie ci panowie z prasy „sana­
cyjnej" i dziwnie „koniunkturalne'1 miewają 
ooglądy. To co — ich zdaniem — jest dziś 
„zerem", czems goanem politowania, dare­
mnie „wstrząsającem powietrzem ' sali sej­
mowej, w razie — sublektywr if ocenianej— 
potrzeby staje sią naraz — jednością, wiel­
kością, * którą należy sią łtczyć, dyskuto­
wać i t. d. Rozumiemy dobrze przyczyny 
niehumorti i gwałtownych „ewolucyj" poglą­
dów w obozie „sanacyjnym", ale, jaką lu­
dzie stałych, nie — koniunkturalnych zasad, 
nic na to poradzić nie możemy. ' 3d

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
Że “skoro nieustannie przy wuselkich 
ŁuOZliwych okazjach mówi się o pol­
akiem morzu polskiej marynarce i ko- 
mecz. uości jej rozbudowy, wszystki-a 
starania czynników powołanych zmie­
rzać winny w kierunku tego rozwoju.

To też jest dla nas tajemnicą, iiacze 
go nic się nie robi w związku z faktem 
CORAZ DALSZEGO ZANIKU AKTY­
WNOŚCI POLSKIEj MARYNARKI 
HANDLOWEJ.

Caiy szereg polskich okrętów han­
dlowych ZOSTAŁ UNIERUCHOMIO­
NY. A więc statki; „POZNAŃ", „WAR­
TA", „REWA", „WISŁA”, „PRE- 
MJER". Nie jest to wynikiem zmniej­
szeni a się obrotów polskiego portu, gdyż 
OBROTY TE NIETYLKO, ŻE NIF 
SPADAJĄ, ALE WYKAZUJĄ TEN-

Głos trzeźwości 
i rozsądku

W praskiem radjo przemawiał w tych 
dniach czechosłowacki minister oświa­
ty, socjalista dr. Derer na temat ,.Szko­
ła a polityka". Pomiędzy innemi mini­
ster Derer powiedział:

„W walce dwóch ideologij, które o- 
becr.ie dzielą Europę na dwie połowy 
szkuła czechusłowacka może stanąć tyl 
ko po stronie kultury i porozumiem3 
narodów Jest nie do pomyślenia, aby 
szkoła czechosłowacka opowiedziała się 
po stronie nietolerancji w stosunku do 
ludzi inaczej myślących, po stronie tych, 
którzy niemiłe im dzieła literackie lub 
naukowe rzucają do ognia na stosach, 
którzy twórcaim myśl' i ducha dlategu 
tylko gardzą, że ci są inego pochodze­
nia; którzy związki k r’” z ludźmi in­
nej rasy uważają za zdradę wobec v la- 
snego narodu, a nicnawść rasowa 
wszczepiają już do młodych dusz dzie­
cięcych".

DeNCJę  DO WZROSTU. Wielką rolę 
o d g ry ź  tu BOJKOT PRZEZ FIRMY 
ŻYDOWSKIE GDAŃSKA I KIEROWA- 
NIE PRZEZ NIE PRZEWOZÓW NA 
GDYNIĘ, Żydowski* lirmy branży drze­
wnej pertraktują o ZAKUPNO PLA­
CÓW POD DESKI, w związku z oży­
wieniem eksportu polskiego drze w a. 
Również żydowskie lirmy branży że­
laznej KIEROWAĆ BĘDĄ TRANSPOR­
TY SZMELCU I ŻELAZA. NA GDYNIĘ 
ZAMIAST NA GDAŃSK.

I w takich władnie okoliczności ach 
okręty polskie „idą na sznurek". Nr 
tern nie koniec, jak głosi lama, UNIE­
RUCHOMIENIE GROZIĆ MA WSZY­
STKIM POLSKIM STATKOM HAN­
DLOWYM.

Statki te, wobec wzrostu obrotów, 
zastępowane są przez zagrań czne a 
PO_SCY MAHYNa RZE RZUCANI SĄ 
NA PASTWĘ BEZROBOCIA W OKO- 
LICZNOŚCIACH, W KTÓRYCH PO 
5FINNI BYĆ CAŁKOWICIE ZATRUP 
NIENI.

Cóż jest przyczyną tego paradoksu? 
Oto podobno panowie armatorzy „pro­
testują" w ten sposób przeciw cofnię­
ciu przez Rząd subsydjum 50% do któ­
rego srdzo się przyzwyczaili,

Armatorzy chcą w ten sposob upiec 
dwie pieczenie przy jednym ogniu: TO­
CZYĆ WALKĘ O SUBSYDJA I PO­
GORSZYĆ WARUNKI PRACY I PŁA­
CY MARYNARZY I OFICERÓW POL­
SKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ. 
wvkorzystująt dla tego celu wzrost bez­
robocia.

Wogóle panowie armatorzy rządZą 
się w Gdyni, jak szare gęsi. Zrobili so­
bie istne „państwo w państwie". Trak­
tują polski port, <ak własną dojną kro­
wę WYPRAWIA TĄ CO IM SIĘ ŻYW­
NIE PODOBA I CZYNNIKI POWOŁA­
NE (URZĄD MORSKI) ANI MYŚLĄ 
PRZYPROWADZIĆ ICH DO PORZĄD 
KU.

Armatorzy łamią przepisy umowy

zbiorowe) w sprawie odpoczynku nie­
dzielnego, w sprawie pod wacht itd. Za ■ 
stępują m •ynarz* przez absolwentów 
szkoły oiicerskiej szykanują w najroz­
maitszy sposób załogi i wszystko to u- 
chodzi im na sncho. Zresztą trudno, by 
Urząd Morski Interwenjował w tych 
sprawach, skoro — jak to „ROBOT­
NIK ‘ pisał — sam uprawia metody cał­
kiem poaoDne, zmuszając robotników 
przy kranach do pracy po 16 godzin 
dziennie.

Niemniej jednak sprawy tej pojąć nie 
możemy. Jest przecież każdemu wiado- 
mem, IAK OGROMNY UDZIAŁ W 
MARYNARCE HANDLOWEJ MA PAŃ 
STWO. Dlaczego wobec tego armatorzy 
mugą wyprawiać w zakresie ruchu okrę- 
toweg< wszystko, co im się żywnie po­
doba?

Zapytujemy przytem, jak te sprav y 
wyglądają NA TLi! OBECNYCH POWU 
KŁAŃ llĘDZYNARODOWYCH, NA 
TLE HITLEROWSKIEGO ZAMACHU 
NA GDAŃSK? Przecież w takiej właś­
nie sytuacji wszystkie siły winny byó 
rzucone dla JAKNAJWIĘKSZEGO TJ- 
AKT YWNIENIA NASZEJ MARYNAR­
KI. Nie jesteśmy tak patentowanymi 
„mocars. wowcamfi", jak pew„e czyn­
niki, które dzls jakoś nabrały wody w 
usta, ale sytuację tę uważamy za nie­
dopuszczalną, Nie będziemy się zasta­
nawiać, dlaczego różne Ligi Morskie 
itp. nie wszczynają alarmu, gdy przecież 
najwięcej powinny krzyczeć Musimy 
jednak napiętnować stosunki, wygląda­
jące tak. jakby tu PRZYSZEDŁ DQ 
GŁOSU NAJMIĘKSZY WRÓG POL­
SKIEJ POLITYKI MORSKIEJ.

Niech opinja wie, co za „cuda” wy­
prawiają się w Gdyni, w Której przecież 
nie było okupacji hitlerowskiej, a m‘mo 
to polski ruch okrętowy jest tęp łany 
przez „rodzimy" kapitalizm p^zy zupeł 
nej obojętności czynników Dowołany.h 
do Kontroli i interwencji.

POMORZANIN.

liienszewity rosyjscy o przewrocie hitlerowsKim 
I o jedności proletariatu

„Son. Wiestnik" w nowej siedzibie
Organ rosyjskich mieńszewików „So- 

c,alisticzesk.j Wiestnik", wychodzący 
regularnie dotychczas w Berlinie, mu­
siał po przewrocie hitlerowskim zmie­
nić swoją siedzibę. Wobec tego prze­
niósł się wraz z zagranicznem centrum 
rosyjskiej socjalnej demokracji do Pary­
ża. Obecni-r wyszedł pierwszy num_r 
(koleiny numer 6, 7). w siedzibie pa­
ryskiej z datą lO-go maja. Redakcja o- 
świadcza, że „Wiestnik" Dędizi' obec­
nie znowu regularnie się ukazywał. Swo 
ją droga, należy podziwiać wyti wałość i 
pracowitość Redakcji, które zag-anicą 
przez trzyj aście lat regularnie wy­
daje swoje ilsmo; uki_zało się już 292 
obszernych numerów ciekawie reda­
gowanego wydawnictwa.

Majowy numer, który leży przed na­
mi, zawiora. jak zwykła, dużo ciekawe­
go materjału. Poświęcony jest oczywi­
ście przede-wszystkiem przewrotowi hi­
tlerowskiemu i związanym z nim zaga­
dnieniom, W arto się przyjrzeć jak głó­
wni redan toizy tow. tow, Dar i Abra­
mowicz ujmują te sprawv; zn ją prze­
cież stosunki niemieckie znakomicie.

Ciekawe, że obaj w dość stanowczych 
sk>>-ach :tr\-v«wii- lektykę niemieckiej

Socjalnej Demokracji; dotychczas tak 
stanowczej krytyki w „Wiestniku" nie 
spotykaliśmy. Rzecz prosta daleko o>- 
strzejsze słowa padają pod adresem ko­
munizmu.

Tow. A bram ow icz z goryczą zapytuje: 
,.Gdzie był w momencie przewrotu ten 

nielegalny aparat, ta  zaopatrzona w całą 
najnowszą techn:kę konsj-_-acyjną orga­
nizacja nielegalna, która była przew i- 
dziana przez słynne „21 punkty" ultyma- 
tywnie postawione przy samem tworzeniu 
niemieckiej „kompartji"? W czem uja­
wniła się rewolucyjna energj i tych pię­
ciu milionów proletariuszy, którzy szli 
pod sztandarami „Kom:TitermT‘? Ani w 
chwili przyjścia H 'tltra  do władzy, ani 
w odpowiedzi na po r parlamentu, ani 

w dniu 1-go maja, nigdzie ani w iednym 
punkcie Niemiec n e  można było zare­
jestrować ani jednego aktu wystąpienia 
komunistycznych mas Niemiec. Zaś te 
dwa czy trzy drobne hektografowane nu­
mery „R°te Fahne”, któremi tak prze­

chw ala się p ra sa  kom unistyczna zag ra ­
nicą, nie mogą ukryć haniebnego ban­
kructwa partji, k tóia wszak podawała 
się za najpotężniejszą i najbardziej re­
wolucyjną p a rij , Niemiec”.

Tow. Dan ze swojej strony omawi3 
w obszernym artykule zagadnienie je­
dności robotniczej. Solidaryzuje się cał­
kowicie z uchwałą Międzynarodówki 
która, jak wiadomo, stanęła n3 gniock 
konieczności porozumienia się Między­
narodówki Socjalistycznej z .Komimter- 
nem”, wystąpiła zaś przec.wko poro­
zumieniom lokalnym w poszczególnych 
partjach. Dan jednak obawia się, że per­
spektywy tego porozumienia pomiędzy 
obu Międzynarodówkami są niewielkie. 
Albowiem jeden z kontrahentów („Ko- 
mintern"), jako samoistna i zdolna do 
porozumienia międzynarodowa organi­
zacja robotnicza w rzeczy w;stośc' „w 
przyrodzie" nie istnieje, Narazie „Ko- 
mintem" jest poprostu międzynarodo­
wym pseudonimem bolszewickiej dykta­
tury w Rosji, a poszczególne partje ko­
munistyczne są tylko zagranicznem! a- 
jencjami tej dyktatury. Klucz do jedno­
ści znajduje się wobec tego nie w rę­
kach mitycznego „Kominiernu", lecz w 
rękach bardzo realnej moskiewskiej dy­
ktatury, ta zaś korzysta zeń na wszyst­
kich etapach robotniczej walki nie dla 
tego, żeby na oścież otwierać drzwi pro­
wadzące do iedności, lecz odwrotni3 dla 
tego, żeby te drzwi ".czelnie zamykać. 
Nawet w obecnej tragicznej chwili mo­
skiewscy dyktatorzy używają nowego 
manewru aby zdezorientować myśl ro- 
botn:Gzą i wprowadzić ruch - edino- 
czeniowy do ślepej uliczki, Tem się wła­
śnie tłumaczy, m  wbrew swej całej uł-

tracentrali.s tycznej postawie i wbrew 
słynny m ,,21 punktom „Kominten. na­
gle w odpowiedzi na propozycję socjali­
stycznej Międzynarodówki proklamuje 
mepraktykowaną dotychczas zasadę sa­
modzielności poszczególnych „kompar- 
tyj‘ w kwestji ,ednoś_ii robotniczej.

To stanowisko „Kominternu”, powia­
da słusznie Dan, nie jest przypadkowe; 
wynika z sytuac w Rosji bolszewickiej. 
W Rosji bowiem dyktatura bolszewizmu 
staje się coraz bardziej panowaniem nie­
licznych kół uprzywilejowanych nad ca­
łym  krajem. Gdyby „Komimten ' połą­
czył się albo przynajmniej poważnie się 
porozumiał z socjalistyczną Międzyna­
rodówką, oznaczałoby to uznanie so­
cjalnej demokracji zr partię równowar­
tościową i równoprawną w stosunku do 
komunizmu. Pociągałoby to logicznie 
przyznanie równouprawnienie socjali­
stom także w obrębie Rosji, A to jest 
dla bolszewików ze z ro zu m ia ły ch  wzglę 
dów niemożliwem

Przytoczyliśmy tylko kilka ciekaw­
szych głosów z ostatniego numeru 
„Wiestnika". Z w racam y jeszcze uwagę 
na interesujący artykuł tow. Szyiryna o 
przewrocie hitlerowskim, na artykuł 
tow. Jugową o stosunkach w Rosji
współczesnej i t. d.

Życzymy rosyjskim towarzy s : rm 
wodzenia w dalszej pracy w n . 
dzibie, ale na starym posteru ni ■

Kazimierz Czapiński
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Białe zęby: Chlorodont
Hnsta do- ębów, używana przez miliony ludzi na 
całym św ietle. Pierwszorzędna w  działaniu, osa­

c z a n a  w  użyciu.

7 "

Słowa i pięść
Wszystkie glosy o mowie E u lera  stwierdzają, że 

była ona łagodna, N e sama treść mowy w yw o­
łała ogólne Ediziwienie, ale jej ton. Nie "hodzi o 
ło, co Hitler mówił, ale jak mówił: o formę. Zwo­
lennicy Hi tlera, 'którzy pam ięta ją jeszcze jfcgo 
grzmiące frazesy o „bezwstydnych traktatach", o 
.oddaniu narodu niemieckiego w niewolę", o 

„zbrodniarzach listopadowych L i t. p. frazesy, ci 
zwolennicy chyba nie w erzyli w łasnym  uszom i 
oczom, gdy słyszeli i czytali łatgodne, pojednaw­
cze słowa tegosamego Hitlera.

Hitler, który tylokrotnie ohiecj wal podrzeć na 
strzępy trak tat wersalski, mówi teraiz, że nie m y­
śli o zerwaniu zawartych umów. Hitler-demagog 
zam ienił się w Hłtl era -d polonia! ę. Przy pierwszej 
sposobności, któr^ m iał faszyzm niemiecki dla 
wyłożenia swego program u przea światem  oka­
zało się, że jego bezwstydna heoa jesi. jeszcze beu.- 
wstydn.e |szem faryzeusza stwem. Inny był Hitler 
przed 30 styTcznia, kiedy był tylko kandydatem  na 
kanclerza hinyim teraz, gdy już iswój cal osiągnął.

Ale to by ły tylko s ło w a . Po środowej mowie ona 
Hitler do wyboru: albo stanąć wobec swego n a ­
rodu jako kłamca, tlbo wobec całego świata jako 
oszust. Świat m iałby duzo powodów' przy jąć p rzy­
chylnie tę mowę, gdyby nie wygłosił jej „fiih ier” 
krwawego faszyzmu, który dziś znęca się nad kłpe 
są robotniczą, a  ju tro  gotów podpalić cały 
świat. Świat też nie wierzy Hitlerowi i w dodatku 
przeciwstawia mu jego łagodne słowa opancerzo­
nej pięści Papena i N eurathr — te podzielone role, 
w których jedni grożą, a  iinny łagodź5 Taka mo 
ra łna  klęska spotkała naród niemiecki, który bez­
krytycznie poddał się aw anturnikom  w polityce, 
pogardzanym  i wyśmiewanym przez cały k u ltu ­
ra lny  świat.

Czytaliśmy głosy prasy francuskiej, angielskiej 
i amerykańskiej — prasy trzech narodów, w k tó ­
rych rękach dziś leża losy świata. Są to głosy peł- 
i : niewiary, sceptycyzmu i nieufności, ponieważ 
w tytah krajach demiukiiatycznytnh n ik t nie wie­
rzy, aby krw aw y na wewnątrz Hitler mógł 'być 
łagodnym barankiem  n a  zewnątrz. Mówi łagodnie, 
gdyż nie :zuje się jeszcze na siłach do w prow a­
dzenia w czyn swych planów podpalenia całego 
św iata dla utrzym ania się na wierzchu. Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że Hitler to jest pierw ej czy 
później w ojna i dlatego n ik t nie wierzy w jego 
„nawr ;onie‘ na pacyfizm, w jego głoszone słowa 
o pokojowem współżyciu z s a s iadami i t. d.

Sfekt zawdódł. W e własnym  (knaju obudził w ąt­
pliwości w prawdę tego wszystkiego co dotych­
czas głosił; zagranicą wywołał politowanie, be 
mógł choć przez chwilę pomyśleć, że się nie po­
znają a farbowanych lisach.

Honorarjum za wiersz
W iadomo powszechnie, że z poezji żyć nie 

można i dochody płynące z drukow ania wierszy 
są znikome. Szeroka nuhliczność nie iwie jednak 
ak się to realnie przedstawiał. Oto naiozo p ikan­

tny przyczynek.
Do num eru wielkanocnego pism a „Ilustrow any 

Kur jer Codzienny" (Kraków, naczelny redaktor 
nosel p. M arjan Dąbrowski) posłałem wiersz p t  
„Hymn Narodowy lasu". Nakład num eru wyniósł 
450.000 egzemplarzy

Wiersz został w ydrukowany — i po miesiącu 
otrzymałem honoiarjium w w y so koś ci... 11 zł. Su­
mę tę odesłałem natychm iast na ręce naczelnego 
redaktora „IKC“, uważając, że ta  „ocena finanso 
w a“ jest nie tylko lekceważeniem autora wierszai, 
ale a zniewagą dla sam e’ istoty rzemiosła poetyc­
kiego, Bo m o.ua odpowiedzieć: „m yśm y panai o 
wiersz nie prosili więc lic nie płacim y", ałe \vy- 
kalkuiowanie przez najbogatsze w Polsce pismo, 
że za wtorsz należy się 11' zł. je®t faktem  tak grotes­
kowym, że w arto go dla przyszłego historyka oby­
czajów prasowych zanotować.

Nie m iałbym  naprzykład nic przeciw temu. gdy 
by P - tężny koncern krakowski ofiarow ał m i rów ­
ne 10 zł. W iersz mój składa się z 20 linijek, w te­
dy  wypada po 50 groszy od wiersza Mało ale tru ­
li-o; byłaby w tem przynajm niej jakaś logika. 

Dlaczego jednak p. poseł Dąbrowski dodał mi z ło ­
tówkę? Widocznie na piwo. Odsyłam 11 zł. na 11 
piw. Reszty nie trzeba.

- poważaniem
Ju l jam Tuwim.

Strajk robotnikuw budowlanych w Krakowie
odrzucenie propozycfl ai nitrozowej przez siru|hujqcuch. — Strojh 

w dalszym ciosu.
W czoraj odbyła s:ę u inspektora pracy konfe­

rencja delegatów strajku jących robotników budo­
wlanych z przedstawicielami przedsiębiorców. 
Mimo .najlepszej woli, jalką o Kazali delegaci robot­
ników, gocuząc się na 15-procentową obniżkę plac, 
pp. przedsiębiorcy zajęli stanowisko nieustępliwe, 
pragnąc narzucić robotnikom arbitraż.

Oczekujący w Domu Robotniczym zgromadzę 
ni strajkujący pnzeciwstarwłli się temu, jedno­
głośnie postanaw iając nie narażać s;ę na niespo­
dzianki arbitrażowe i prowadzić dalej s tia jk  — 
aż do zwycięstwa. Ta jednomyślność wr dw una­
stym dniu ciężkiego strajku  — jest najlepszym 
•dowodem, że strajkujący trzym ają się silnie i nie 
odstąpią od swoich słusznych żądań.

* * *
Drugi tydzień s tra jku  robotników budowlanych 

trwa z niezmienioną siłą. Trzy konferencje, któ­
re odbyli delegaci robotników z przedsiębiorcami, 
nie dały rezultatu w'skutek stanowiska, jakie za­
jęli budowniczowie.

Budowniczowie chcą z obecnej akcji obronnej 
robotników' zrobić akcję podwyżkową. Rozpu­
szczają .po mieście pogłoski, ze robotnicy zara­
biali debrze, że strajk  jest polityczny, że s tra j­
kiem  kierują czynniki zpoiza, Krakowa? W ypisują 
bzdury, że panuje teraz na budowach terror i na 
tal: urobionej opinji chcą narzucić robotnikom 
warunki, które m ają pog: ąiżyć robotników’ budu- 
wlanych w najgonszą sy tuację

Dziwmy jest ipór ze strony budowniczych, a  
szczególnie tych, którzy nie prowadzą żądnyeti 
robót. Mimo ustępliwego stanowiska irobotnikow, 
którzy zgodzili się na 15% obniżkę zarobków na

konferencji w dniu 19 m aja, a w' dniu  16 m aja 
oświadczyli gotowość do ustępstw, budowniczo­
wie nie chcą, mimo zgodnej opinji czynników 
prawniczych i inspektora pracy, stanąć na stano­
wisku cennika obowiązującego, ale chcą tworzyć 
nową podstawę dla płac, by wykazać, że robotni­
cy otrzymali jakoby podwyżkę plac.

O ten opór przedsiębiorców rozbijają się wszy­
stkie pertraktacje, gdyż przyjęcie nowych stawek 
d la robotników budowlanych w proponowanej 
przez budowniczych wysokości równa się obniżce 
płac o 35 do 40 procent.

Zaproponowany przez inspektora/ pracy w tych 
warunkach arb itraż nie mógł być Dcrzez robotni­
ków przyjęty i robotnicy z cburzeniem  arbitraż 
w takich waruńlcach odrzucili. Wieczorem w puą- 
tek obraaował pełny kom itet strajkujących robo­
tników, który upoważnił delegację do dalszych 
ustępstw, żądając jednak «tanowczo oparcia o pod 
stawę cennika z roku 1928.

Kiurjer w  w ydamiu „Tempo dnia/" przedstawia 
stra jk  robotników Budowlanych jax.o robotę agi­
tatorów z poza Krokowa i  podia ie najniższe płacę 
stosowano w różnycu m iastach, jako ułaoe pod­
stawowe, xry wykazać niesłuszność żądań robotni­
ków budowlanych.

Mimo tych wiszystk’' h nudności robotnicy wie­
rzą, że słuszne ich żądania, przy tak dużej ustę­
pliwości a ich strony, muszą * reszcie zwyciężyć. 
Nastrój wśród Stra jkujących jest znakom iy . Ko­
m itet z zebranych funduszów wydaje couzień 
chleb najbardziej potrzebującym. Pewtność zwy- 
cięstwa jesi po stronie robotników coraz większa, 
bo coraz głębsze jest przekonanie o słuszności 
swoich żąo.ań.

Lotnicy polscy
w zawodach wiedeńskich
Jak wspominaliśmy w numerze poprzednim, 

dw aj lotnicy polscy, uczestniczący w organizowa­
nych na terenie A ustrji zawodach lotniczych, pp. 
B ajan i Dudziński zdobyli pie/rwsze miejsca w 
nłróbie szybkości z Wier.ei Neustadt do Asper.i 
(50 km.).

Co się lyczy ewentualnego zwycięstwa w locie 
gwiaździstym do W iednia — dowiedzieć się bę­
dzie można o tom dopiero z protokółu jury, każdy 
bowiem zawodnik utrzymywali do czasu w ta ­
jem nicy trasę, k tórą zamierzał lecieć, aby nie od­
słaniać przedwcześnie „swoich kart" współzawod­
nikom zagranicznym.

Druga część zawodów — okrężny lot alpejski, 
k tó ra rozpoczęła się wczoraj', — w siad a  punk ta­
cję skomplikowaną: punkt ciężkości położony jest 
na lądowaniu, przyczem w grę wchodzą i lądo­
w ania w w arunkach hardzo trudnych w komi­
nach górskich (sprawność pilcia i maszyny), Trau 
sa dzienna wynosi około 1000 km. Lot ten trwać 
ma trzy dn i — do niedzieli włącznie.

Z opowiadań kpt. Bajana z przelotu nad Rosją 
widać, iż lotnicy rosyjscy bardzo serdecznie w i­
tali pilotów Bolskich.

W  locie alpejskim  współzawodnikami lotników 
polskich będą: czterej lotnicy austrjaccy, dwaij 
angielscyr, 5 r tomieckich i tyiuż węgierskich oraz 
6 włoskich.

I Kraju f k  świata
W IELKIE NADUŻYCIA Wr BIBLIOTECE UNI­

WERSYTECKIEJ W WARSZAWIE. Z polecenia 
prokuratora Furstenbenga, mającego nadzór nad 
dochodzeniami w spraw ie nadużyć, wykrytych w 
warszawskiej bibljoteoe uniwersyteckiej, przepro­
wadzono w dniu dzisiejszym ozereg rewizy.j w 
poszukiwaniu książek i nistorycznych rękopisów, 
które z biblioteki uniwersyteckiej nielegalnie prze 
dostały się do zbiorów pryw atnych. Zrewidowa­
no kilka pi ywatnych mieszkań i bibljotekę je­
dnego ze stowarzyszeń, przyczem zakwestjono- 
wano wiele dzieł, które badane będą przez rzeczo­
znawców, bibljofilow. Szczegóły tej wielkiej aie- 
ry  trzym ane są w tajem nicy.

ZBIOROWY PASZPORT ZAGRANICZNY. — 
W  kolach zbliżonych do rządu ojniwiadają w o- 
siatn im  czasie wiele zakraw ających na anegdoty, 
ałe jakże a  ulen tycznych faktów, w jaki sposób 
m inisterstwo skarbu paraliżuje obecnie wszelkie 
wyjazdy zagranicę. W kilku wypadkach, gdy cho­
dziło o wyjazdy hardzi’ potrzebne, a  nawet ko­

nieczne ze względów propagandowych, m inister­
stwo spraw zagranicznym . m imo największych 
wysiłków nie mogło sobie dać rady z m inister­
stwem -skarbu. Doszło ao  tega, że w jednym  wy­
padku wyjeżdżający zagranicę nasi sportowcy m o­
gli opuścić granicę Polski jedynie dzięk; ternu, 
że... oitrzymali zbiorowy paszport d j ploonatyczny. 
Jest to bodajże unikat w dziejach dyplomacji 

PROCES O PORWANIE CÓRECZKI KONSULA 
AMERYKAŃSKIEGO W WARSZAWIE. Swego 
czaisu ogromne wrażenie wywarła wiadomość o 
zaginięciu córeczk. konsula amerykańskiego w 
W arszawie Mac Miliana. 5-letniia Patsy  wyszła w 
towarzystwie guw ernantki Marji Stanisławkćwny 
d o  parku Ujazdowskiego. Tam  Patsy powalała 
sobie bucik. Guwernantka, kazała dziecku pójść w 
krzaki i bucik oczyścić. Od tej chwili dziecko 
nrzepadlo. Podjęto energiczne zabiegi, które po­
zostały jednak bez rezultatu. Dopiero wieczorem 
do trzeciorzędnej restauracji Opalkowskich przy 
ul. Czerniakowskiej przyszedł jakiś mężczyzna w 
okularach prowadząc ze sobą ładną dziewczynkę 
Na tle uregulowania rachunku doszło do niepo­
rozum ienia i Opałkowscy dowiedzieli się iid dziew 
czynki, że mężczyzna zabrał ją z ogrodu i  nie jes* 
jej ojcem. W  ten sposób m ała Patsy wróciła do 
zrozpaczonych rodziców. Lekarz stwierdzał u dziec 
ka  siady obrażeń, zadane przez z/ooczenca, które­
go aresztowano i stwierdzono, że jest to 40-letni 
Bolesław Drewniak. Drewniak, oskarżony o po­
rw anie dziecka w celach seksualnych, jest zarażo­
ny chorobą weneryczną. Początkowo przyimsz- 
czano, że działał on w porozumieniu z wydaloną 
po zajściu guw ernantką, ałe przypuszczenie to 
upadło. Okazało się, że porwał on dziewczynkę w 
celach lubieżnych. We środę odbyła się rozprawa 
przy drzw iach zamkniętych. Drewniaka skazano 
na półtora roku więzienia.

APLIKANT ADWOKACKI POPEŁNIŁ SAMO­
BÓJSTW O Z POWODU SPÓŹNIENIA TERMINU. 
W  warszawskich kotach sąd o w o -ad wo kack ich 
wielkie wrażenie wywołało samobójstwo ap likan­
ta adwoicackiego, M anta Bauma, który otruł się 
z powodu przepuszczeni ia tei m inu apelacji w spra­
wie swego klienta. Baum ogromnie przejął się, gdy 
sąd apelacyjny cddalił prośbę jego c przywrócenie 
term inu wniesienia apelacji.

T IL C flB /IM Y
NOWI AMBASADORZY POLSCY W  RZYMIE 

I BERLINIE
W anazpjwa,, 19 m aja (leł wł.). Jak się WTasz ko­

respondent dowiaduje, am basadorem  przy Kwi- 
rynałc w miejsce p. Potockiego, który zrezygno­
wał pi-z|Sd objęciem tej placówki, m a być m iano­
wany obecny poseł w  Berlinie dr. Alfred W ysoc-
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Katastrofa samolotu kpi Bajana
Wiedeń, 19 m aja. Dziś o 2 pop. uległ katastro- | kieui zawadzania o drzewo. Samolot spłonął do- 

fie samolot kpt Bajana1, biorący udział w okręż- szczętnie, kpt. Bajam oraz jego mechanik kontu- 
nym  raidzie alpejskim , podczas lądow ania ,w zjonowani. 
miejscowości Treibach pud Klagenfurtem, skut- I « o o o -

Kwasy na „kongresie gospodarczym BET

Zajęcie fabryki
przez wydalonych robotników

Z nieufnością przy.ęto „pacyfizm11 Hitlera

wia się niezadowolenie z referatu b. wiceministra 
skarbu p. Starzyńskiego. Uderza również 6łabe 
dbetehtme zjazdu prtzez Lewiatam. Sanacyjny „Ku- 
Tjer Czerwony" zresztą wyraźnie stwierdza, że 
Lewjatifn jest nietZadc/wł^ctiry e t zjjjzdu.

o 4 popołudniu fabryka m iała być unieruchom io­
ną ira czas nieokreślony. Uprzedzając zamknięcie 
fabryki, rcłwftnjcy [wozoraj zajęli fabrykę i ogła­
szają, że jej me opuszcza, dopóki nie będzie usta­
lony ścisły term in ponownego je j otwarcia.

— o o o —

ki. Następcą dra Wysockiego w Berlinie ma zo­
stać naczelnik wydziału zachodniego w mi rłster- 
stwie spraw zagranicznych p. Józef Lipski.

KTO WYGRAŁ?
W arszawa, 19 m aja (tel. wi.). P rzy dzisiejszem 

ciągnieniu lotami klasowej po 5000 zł. w ygrały 
a.ra 5815 i 12857; 2000 zł. wygrał nr. 128466; lOOu 
zł. nr. 27800.

BUDOWANIE BEZ PIENIĘDZY 
W amrarwu. 19 m aja (tel. wł.). Na dzisiejszej 

rozprawie przeciw Ruszczęwskiemu prokurator 
zadawał biegłym pytania odnośnie do działalno­
ści firm y Mikulski i Machajski. W szczególności 
chodzi o u s ta le n i stanu finansowego tej firm y 
w chwili przystąpienia do przetargu i uzyskania 
kontraktu na budowę poczty w Gdyni. W szystkie 
dane w s k a z u j na to, że firm a nie ipeiiadaffa ani 
grosza i nie stać jej było nawet na złożenie wa- 
d jum .

SPRa WY GDAŃSKA 
W arczawa, 19 m aja (tel. w1!.). W ysoki komi­

sarz Ligi Narodów w Gdańsku p. Rostiug był 
dzis przyjęty' przez m inistra Becka, który następ­
nie konferował z posłem niemieckim von Mołt- 
kem. i

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 
Belgrad, 19 m aja. „Politika" donosi, że w dniu 

30 hm. rozpoeżnie się konferencja państw  Malej 
En tenty, poświęcona przedrwszystkiem  kwestjom 
ekonomicznym i finansowym, która wyznaczy 
kom isję ekspertów na św iatową konferencję go­
spodarczą.

ZW IĘKSZENIE LICZBY NIESTAŁYCH MIEJSC 
W  RADZIE LIGI NARODÓW 

Genqwa, 19 m aja. Ustanowiony przez Radę Li­
gi Narodów komitet, mający opracować projeki 
refoim y Rady Ligi Narodów, przyjął dziś jidno - 
glośme projekt angielski, wedle kturego liczba 
niestałych m iejsc w Radzie Ligi powiększona zo­
staje na najbliższy okres 3-letni z 9 na 10.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE W POLSCE 
ZALICZONE DO WOJSKA 

Genewa, 19 maja- Komisja efektywów konfe­
rencji rozbrojeniowej zajm owała się organizacja­
m i przysposobienia w Polsce. Uchwalono zali­
czyć Polsce do stanu etektywnego 9.30u osób. — 
Wniosek delegata włoskiego o zaliczenie Polsce 

13 tysięcy osób został odrzucony,

IZBA FRANCUSKA RATYFIKOWAŁA PAKT 
NIEAGRESJI Z SOWIETAMI 

Paryż. 19 m aja. Izba francuska ratyfikowała! 
pakt o nieagresji zaw arty międzfy F rancją  a So­
w ietam i. P rzyjęła rezolucja stwierdza doniosłe 
znaczenie tego paktu dla organizacji pokoju eu­
ropejskiego. Ustawa ratyfikacyjna przyjęta zosta­
ła  wszystkiemu oddanemi 520 głosami przy wrstizy 
m a ni u się od głosowania 80 posłów. Przy' końcu 
debaty m inister spraw zagranicznych Paul-Bon- 
eour w yraził zadowolenie z powodu podpisania 
paktu  o nieagresji z Rosją Sowiecką i oświadczył, 
że polityka francuska dąży do rozszerzenia sy­
stem u sojuszowego, pam.ętaijąc jednak stale o 
sw ych dawniejszych sojusznikach.

PO W CZORAJSZEJ ZNIŻCE DZIŚ ZWYŻKA 
DOLARA

Londyn, 19 m aja. Po lekkim  w czorajszym spad­
ku, kurs dolara był dziś znowu mocniejszy i przy 
tendencji zwyżkowej ustalił się dziś w, Londynie 
w stosunku 3‘89 i ’/1 do funta angielskiego.

STABILIZACJA TRZECH W iELKIGH WALUT 
Nowt Jork, 19 m aja. W edle doniesień z W a­

szyngtonu, sekretarz stanu Hull m a podjąć ini­
cjatywę celem doprowadzenia do stabilizacji do­
lara, żunia angi°lsk:ego i jena japońskiego przed 
rozpoczęciem św.atowej konferencji gospodarczej

z a s t r z e ż e n ia  j a p o n j i  p r z e c iw
ORĘDZIU ROOSEYELTA 

I u-ndyn, 19 m aja. Wedle d o r :esień z Tokio, na 
inicjatyw ę prezydenta Roosevelta odpowie Japo- 
n ja z zastrzeżeniem, że przyszłe porozumienie 
m usi zawierać zakaz broni prowokacyjnej, jak  
r p. bojkot, oraz m usi być uznany „wielki m u r“ 
jako granica m iędzy Chinami a  M andżurją.

JAPOŃCZYCY POD PEKINEM 
Ewndyn, 19 m aja. W edle doniesień z N ańkinu, 

wojska japońskie zbliżają się do Pekinu z dwóch 
kierunków. W walkach na froncie pod Kupeikau 
s tra ty  chińskie obliczają na 10 tysięcy w  zabitych 
i  rannych.

Paryż, i9 m aja. Z Szanghaju donoszą, że w 
sferach poinform owanych panuje przekonanie, iż 
japończycy zajm ą Pekin i Tientsin, o ile wojska 
chińskie nie zaniechają dalszego oporu.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszatwą, 19 maja. 

Dziś w drugim  dniu zjazdu cLbywały się narady 
komisji. Wedle przenikających inform acyj, ist­
nieje zm aw ia różrtka zdań, w szczególności obja-

Cl elefonem od naszego korespondenta)
Wąrsizawa, 19 m aja.

Przed dwoma tygodniam i dyrekcja fabryki 
m etalurgicznej Rudzki w  Warlszawie w ymóWiia 
piacę wszystkim robotnikom, ogłaszając, że za­
m yka fabryką z powodu braku zamówień. Dziś

Paryż, 19 m aja. Om aw iając w aalszym  ciągu 
mowę Hitlera w  Reichstagu, „Echo de Paris" 
stwierdza: Przeszłość H itlera wykluczy wszelką 
niwżliwofć uwierzema, w jego szczerość. Trudno 
zresztą wymagać od św iata, aby dał w iarę goło­
słownym  frazesom 'wórcy ruchu opierającego się 
na najniższych instynktach brutalnego gwałtu. 
T rudno też przypuścić, aby jedną taką m ow ą wy­
kreślić z pam ięci ludzkiej wszystkie gw ałty upra­
wiane przez ruch oparty na zasadzie gwałtu Nie 
powinien się też Hitler łudzić, że świat może być 
zdolny do uwierzenia w jego „pacyfizm", który 
przecież w dzisiejszych Niemczech jest zbrodnią. 
„Petit Parisien" pisze: Cały prawie świat przyjął 
deklarację Hitlera z nieufnością i wyczekiwa­
niem. Na konferencji rozbrojeniowej nikt nie da 
się zwieść pozornie um iarkow anym  tonem mo-0 
wy, zaw ierającej poza tem całą mase sprzeczno­
ści.

Berlin, 19 m aja. Goering wyjechał dziś do Mo-, 
nachjum , skąd ponownie uda się do Rzymu ce­
lem złożenia wizyty „osobistemu przyjacielowi" 
księciu Filipowi Heskiemu, zięciowi kroła wło­
skiego.

MIĘDZYNARODÓWKI WSZCZYNAJĄ AKCJĘ 
PRZECIW  HITLERYZMOWI 

Paryż, 19 m aja. W czoraj odbyło się posiedzenie 
Biura I Międzynarodówki i Międzynarodówki za­
wodów ej. Po zakończeniu obrad przyjęto rezolu­
cję zwraca jąc.ą się przeciw bi utalnemu gnębieniu 
wolności przekonań i prym ityw nych praw  czło­
wieka, oraz zapow iadającą akcję skierowaną 
przijt iw hitleryzmctwi i fsistzyzmofwi.

PODEJRZANA CHOROBA SEYERINGA 
Berlin, 19 m aja. W  drodze z Bielefeld do Berli­

na były pruski m in.ster spraw wewnętrznych Se­
wer mg m iał zapaść na  ciężką chorobę nerwową i 
został z pociągu odtransportow any do szpitala w 
Oynhausen.

NIEMCY MIMO MOWY HITLERA 
DALFJ SABOTUJĄ ROZBROJENIE 

Berlin, 19 m aja. Nawiązując do pogłoski, która 
została już zdementow ana, jakoby istniał plan 
spotkardi prem jera francuskiego Daladiera z Hi­
tlerem, kula oficjalne Rzeszy d ają  do zrozumie­
nia, iż wbrew powszechnym przypuszczeniom de­
legacja niemiecka nie przedłuży konferencji roz­
brojeniowej nowych propozycyj, któreby odpo­
wiadały „pojednawczej" mowie Hitlera. Sfery 
oficjalne w skazują, że obecnie, po zaznajom ieniu 
się ze stanowiskiem  i celami rządu Rzeszy, p ań ­
stw a simie uzbrojone pow inny postaw ić rnowe 
prupozycje.

RZĄD AUSTRJACKI PRZECIW 
HITLEROWCOM 

Wiedeń. 19 m aja. Okręgowemu przywódcy au- 
strjackich hitlerow ców  Frauenfeldow i zakazano 
wygłaszania przemówień z powoda występowa­
nia w mowach publicznych przeciw  rządowi 
Dollfussa. „Reichspost ‘ donosi, ze w  najbliższym  
czasie w yda rząd zakaz pubhizmegp używ ania 
flag i sztandarów  hitlerowskich. VI

NIEMCY CHCĄ ROZBROJENIA DRUGICH 
Genewa, 19 m aja. kom isja  główna konferencji 

rozbrojeniowej izehrata się dziś popołudniu pod

przewodnictwem Hendersona na posiedzenie jaw ­
ne. O twierając posiedzenie, Henderson odczytał 
orędzie prezydenta Rooseivelta, poczerni wygłosił 
przemówienie, w któiem  podkreślił doniosłe zna­
czenie inicjatyw y prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Omówiwszy' poszczególne punkty ouędzia 
Henderson, wyraził prezydentowi Rooseveltowi 
podziękowanie kom isji główinej za odwiażną ini­
cjatywę, wskazując, iż byłoby pożądane aby pro­
pozycje zaw arte w orędziu zostały w angielskim  
projekcie konwencji rozbrojeniowej uwzględnio­
ne. W  ten sposób stałyby się może niektóre pro­
jekty zm ian planu MacDonalda zbędne. Następnie 
poruszył Henderson ostatnią deklarację Hitlera 
i wskazał, że te dw a nowe wydarzenia d a ją  kon­
ferencji rozbrojeniowej nowe nadzieje. Stwierdza 
jednak, że rów,nouprawr:enie Niemiec nie może 
Łvć dokonane w ten sposób, aby Niemcy mogły się 
dozbi uić. Najbliższe dni — mówił — oędą decy­
dujące. Rozbrojenie oędzie pierwszym krokiem do 
rozwiązania obecnego chaosu gospodarczego i po­
litycznego. Ma ono zadecydować o wojnie lub po­
koju. Dalej wskazał Henderson, że największe 
wrażenie uczyniła na  nim  ta część mowy Hitlera, 
w której wiskazał, że nowy gwałt doprowadziłby 
do zupełnego załam ania porządku społecznego i 
politycznego świata.

Po przemówieniu Hendersona zabrał głos dele­
gat niemiecki Nadolny. Oświadczył on, że stano­
wisko Niemiec do problemu rozbrojenia zostało 
należycie przez kanclerza H itlera wyjaśnione. 
W ynika z tego, że Niemcy dążą do u spółpracy, 
porozumienia i pokoju. Orędzie prezydenta Roo- 
seveita i deklaracja H itlera w yrażają myśl, że bez 
rozbrojenia niem a bezpieczeństwa. Naród niemiec­
ki oczekuje od konferencji bezpieczeństwa przez 
rozbrojenie państw  silnie uzbrojonych i zrealizo­
w ania niemieckiego równouprawnienia. Sądzi on, 
że angielski projekt konwencji może być podsta­
wą do rozwiązania tych problemów. „Mogę dalej 
— oświadczył Nadolny — imieniem rządu n ie­
mieckiego oświadczyć, że przy jm uje angielski pro­
jekt nietylko jako podstawę dyskusji, lecz jako 
podstaw i przyszłej konwencji rozbrojeniowej. 
Spodziewam się, że oświadczenie to wykazuje do­
bra wolę Niemiec". Mowa Namolnego wywołała w 
sferach konferencji rozbrojeniowej pewne rozcza­
rowanie.

FRANCJA NIE CHCE RYZYKOWAĆ
Paryż, 19 m aja. Senat francuski odrzucił dziś 

proponow aną przez kom isję finansow ą 10-pro- 
centową reciukcję wydatków wojskowych M ini­
ster w ojny Daladier oświadczył, że bezpieczeń­
stwo narodowe jest wprawdzie zapewnione, jed­
nakże redukcja wydatków wojskowych przy o- 
becnej sytuacji m iędzynarodowej byłaby lekko­
m yślnością. Jeżeli ptrzy wszelkich trudnościach, 
których nie chce niedoceniać, an i też przesadzać, 
konferencja rozbrojeniowa doprowadzi ao poro­
zum ienia i jeżeli narody zrozumią konieczność 
znalezienia form uły um ożliwiającej równoczesne 
rozbrojenie, wówczas bez żadnego ryrzyka można 
będzie dokonać redukcji wydatków wojskowych. 
Dziś, gdy nie wiadom o jeszcze, czy inne państw? 
rzetelnie dążą do rozbrojenia nie m ożna zm niej­
szać wydatków wojskowych.

—  0 0 0  —
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KRONIKA
TEATR WIELKI

Sobota 7‘30: „Porw ana narzeczona".
Niedziela 3‘30 i 7‘30; „Porw ana narzeczona",

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota 7 30: Frantem  Dok-tor"^
Niedziela 3‘30: „Poszukujemy zdolnego wdamywacza“ ;

7‘30: „Fraulein Doktor".

COnOSSELMr
Film: „Sktppy". Rewja: „Colosseum w kw iatach" ■

— O o o — -

WYSTĘPY STEI ANA JARACZA W TEATRZE WIELr 
KIM YYE LWOWIE, Już w następnym tygodniu rozpo­
czyna w Teatrze Jj\ lelkim występy wielki artysta Siefąn 
Jaracz w tytułow ej roli świetnej sztuki Zuckmayera pi. 
„Kapitan z Kftpetniok", Intensywne próby odbywają się 
pod kierownictwem Bronisława Dąbrowskiego.

— 000™ ,
„CIMaAZJALISTKA DCI KREŚLEŃ INŻY­

NIERSKICH". \V „W ieku Nowym" z daty 18 m a­
ja  b. r. w drobnych ogłoszeniach, rubryka wolne 
posady, znajduje się nast. ogłoszenie: „Panienka 
gimnazjaiiistka ładne pismo, do kreśleń inżynier­
skich poszukiwana. 'Nowy Ś w ia l   godz.
3—6 . Nie będę nuż}'} czytelników logicznością 
rozumowar*:a, które wykazałoby conajnwnej dzi- 
waczność owego ogłoszenia, jen u przypomnę o 
głośnej swego czasu aferze, również przy ul. Nowy 
Świat, której bohaterem  byi 40-letni „student po­
litechniki", poszukujący wówczas „.sekretarki na 
wycieczki w góry". Przypom ną sobie wtedy czy­
telnicy „warunki" przyjęcia na sekretarkę, łnży 
nierem poszukującym gim nazjalistki, żerującym 
na ludzkiej nędzy, winne corychlej zająć się od* 
powiędnie władze.

WŁAMANIE DO BOŻNICY. Mendel 3azyk i 
Ktceałes Simche, schwytani zostali na gorącymi 
uczynku w łam ania do bożnicy. — Ochs Salo are­
sztowany został za wyrwanie z rąk węzełka z pie­
niędzmi na szkodę N. M aruniak z Domożyra, a 
Masło Roman, gdy otwierał chlewik, gdzie znaj­
dowało się 9 gęsi.

WŚCIEKŁY PIES. Przodownik IV jtomi,sarj'a- 
tu zastrzelił na Jałowcu psa z objawami wście­
klizny.

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. U wylotu ulic 
Lindego i Kopernika auto Nr. 90693 potrąciło prze • 
chudza-cego przez jezdnię Szmatę Grzegorza, zam.

Jak w magistracie lwowskim tępią nieprawości
Przed dwomr laty głośną była sprawa zawie­

szenia w urzędowym u kierow nika działu drogo­
wego w magistracie lwowskim iinż. W ład. Pel- 
czaiskiego. Od tego czasu upłynęło 2 lata, wdro­
żona dyscvplina>rka toczy się strasznie żOlwim 
krokiem, a  kasa m iejska beznadziejnie wypłaca 
mu połowę poborów i niema widoków, aby ta 
sprawa za życia interesowanego została zakoń­
czona.

Nie wchodzimy zupełnie w słuszność postawio­
nych p. Pelcza'r 'k iem u zarzutów, oskarża się go 
o łapownictwo, ale chcielibyśmy uwypuklić ię [Ki­
ma jową „energję1 w tępieniu nieprawości. Dwa 
lata trw a już postępowanie dyscyplinarne, oskar­
żony prze* cały czas nic dla gminy nie -robi, re­
gularnie tylko pobiera swoje połowiczne pobory z 
funduszów publicznych. W inien, czy nie winien, 
ale zadarmo nie wolno obciążać gminy. A doda,1

trzeba, że p. Pelczarski do m agistratu lwowskie­
go pizyszedł mai to stanowisko już no „usanowa- 
piiu" zarząou m iasta, po napędzeniu starego sa­
morządu, z zapowiedzią czyszczenia magistrac­
kiej stajni Aug.iaisza. Jeżeli się okaże, ze p. Pel- 
czariki jesl winien, będzie to jeszcze jeden dowód 
zaśmiecania m agistratu, jest zaś niewątpliwem, 
Że narażono miasto ,na' niepotrzebne wydatki. Przy 
sposobności ostatniego przesilenia byli tacy, któ­
rzy zachwalali sprężystość obe mego prezydenta 
p. Drojanowskiego. Jeżeli jeonak wszystkie spra­
wy tak się załatw ia jak  dyscypłinarkę p. Pelczai - 
ekiego. to chyba ową energję skierowuje się w 
niewłaściwą stronę, z interesami miasta nie m a­
jącą nic wspólnego

Sprawa ta wywołuje zrozumiale zgorszenie, 
możeby przecież ktoś się n ią napraw dę zaintere­
sował.

Z  gospodarki na ratuszu Iw o w s^ m
Na czwarlkowem posiedzeniu rady m iejskiej 

ro jaw iła  się w formie wniosku nagiego niezm ier­
nie charakterystyczna dla nastawienia dzisiejszej 
gospodarki m iejskiej sprawa opieki nad ubogimi. 
Już w czasie dyskusji budżetowej nie szczędzi­
liśmy ostrych słów krytyki zarządowi miasta, 
który* mimo pom nażania się i pogłębiania ogólnej 
nędzy zmniejszył pozycje na wsparcia dla bied­
nych, udzielane za pośrednictwem opiekunów 
społecznych ze 100 ty,s. na  50 tys. zł. Obecnie wy­
szło na jaw, że prezydjum m iasta ws'rzym ało 
wypłatę i tych zmniejszonych wsparć, a opieku­
nowie społeczni nie rozporządzają zadneroi pi°- 
niędzmi. Z prezydjum m iasta tłumaczono to 
wstrzymujące wypłatę wsparć zarządzenie tern, 
że budżet m iasta nie został jeszcze przez woje­
wództwa zatwierdzony. Tłumaczenie to nie wy­

trzymuje zupełnie krytyki, budżet bowiem. w in- 
nych działach jest wykonywany, tylko na opiece 
społecznej w tak bezwzględny tposob się oszczę­
dza. Dodać trzeba, że opieikę społeczną ma. w 
swoim resorcie wicepr, Stroński. Dla scharakte­
ryzowania lej spraw y podnieść należy, że dla no­
m inacji dygnitarzy m agistrackich budżet obowią. 
zywal, tylko dla biednych trzeba czekać na za­
twierdzenie,

Na tern posiedzeniu uchwalono rekonstrukcji 
starej, walącej się rudery kosztem 30 tys. zł. przy,
u]. Jagiellońskiej, Pieniądze te będą wyrzucone 
w błoto

W końcu uchwalono budowlę Jinji tram w ajo­
wej do Persenkówki. Linja la jest potrzebna, ale 
jeżeli cena biletu będzie tak wysoka jak obecnie, 
to n ik t tym tram w ajem  nic będzie jeździł.

przy u Braci Albertów. Szimacę przewieziono do 
szpitala. Kierowca zbiegł.

ZABAWA REWOLWEREM. Józef Łooojda, 
uczeń 7 klaisy szkoły powszechnej odął się wraz z 
kolegami na rysą górę, gdzie został postrzelony 
w nogę przez nieznanych osobników', którzy ba­

wili się rewolwerem. Lobojdę przewieziono do 
szpitala.

ZNOWU OSZUSTWO ULICZNE. Jakiś czas 
cicho było z oszustwami ulicznemi. Ludzie nie 
chcieli widocznie kupować „złotych obrączek ‘, 
an i łańcuszków, zresztą policja dość energicznie^

FMIL H 4ECK ER 49

Historia socjalizmu w tiaHcji
Byłato książka n a p ra n a  przez Rew uskiego po francusku  i w y ­

dana w Paryżu  w roku  1869, w ostatn im  roku jego  życia. B ytu ł je j :  
„O pm ions et croyances" (P izek o n aria  i w ierzenia). W n ie j to Rze­
w uski dał syntezę swych przekonań  socja: stycznych » w ierzen re li­
g ijnych . W daw nie jszej lite ra tu rze  socjalistycznej, aż 40 Blanca 
i W eitlinga, n ieraz spotyka się C hrystusa  przedstaw ionego jak o  
„pierwszego socjalistę". A le Rzewuski posunął się teszcze dalej. 
W te j sw ojej ostatniej książce dał socjalistyczną koncepcję Roga O jca. 
W edle tego oryginalnego pom ysłu „Bóg przy  stw orzeniu  cw iata oka­
zu je  się ja s o  robotn ik , zaczynając p racę rano, kończąc wieczorem  
i odpoczyw ając w siódm ym  dniu".

Byłto ideał p racy  dany  człow iekowi przez Boga i p ierw otn ie 
p raca ludzka była dobrow olna, natchniona miłością. A le ludzkość 
zgw ałciła praw o boże i „pracę dobrow olną, k tó re j typ  dał Bóg 
w stw orzeniu św iata, zastąpiła p iaca  przym usow a". C iem ięży ona 
jeszcze m asy robotnicze, grążąe je  w nędzy. „G dy p raca  stan ie  się 
w olną, będzie ona coraz b ardz ie j u jaw n ia ła  dążenie, by stać się do­
brow olną. Zawsze bowiem  w idzieliśm y, że zyrsk iw ał na potędze, kto 
zyskał na wolności". Rzewuski k reś l' następn ie  obraz przyszłego 
w spaniałego u s tro ju  socjalistycznego, w którymi ludzkość dojdzie do 
najśw ie tn ie jszego  rozw oju  w szystkich zdolności użytecznych, wol­
ność m iarkow ać się bęcizie sama, bez wędzidła i kar, a p raca  u trac i 
ostatn ie p ię tna  niew olnictw a. „U stró j tak i nie jest u top ją , bo w b i­
s io r] ' w idać dążenie społeczeństw a do u rzeczyw istn ien ia  tego ideału ." 
Dziś burze  sprzeczności i w alk  w strząsa ją  społeczeństw em . „Czy n a ­
leży z tego powmdu rozpaczać? Tak, gdyby szło o zachow anie dzi­
siejszego św ia ta ; nie, skoro poprzez r t,:ny, k tó rych  nic ju ż  n ie zdoła 
podeprzeć, w itam y ju trz n ię  św iata  nowego, k tó ry  zaznaczy się za­
p a n o w an iem 1) mas ludowy cii. „Dużo form  daw nych stało się bez- 
w ątp ien ia  za ciasnenT dla rozw oju  ludów  i m uszą ustąpić m iejsca 
formom now ym ." Te zm iany są może bolesne kato likom , ąle  to nic, 
w szak burzy* się nie kościół, lecz ludzkie p rzy b u d ó w k i: on je  pod­
trzym yw ał, a le  się na  nich nie opierał.

Z tą  w ia rą  w zw ycięstw o socja.izm u zszedł Rzewuski do grobu. 
Zm arł w K rakow ie w r. 1869, u progu e ry  k o n s ty tu c y jn e j, w  p rzed ­
dzień pierw szych zaw iązków  ruchu  socjalistycznego w G alic ji Na

i  W. o-yginali wćnememU, co oznacz* przyjście Mesjasz* tub wstąpienie na tron.

^̂ .'tiETjitiaoćuiUinańjłlliDtaiijattiaaWi.łiiiJwiî huuoa/ió - ........ .........  ....  ...........

jego m arm urow ym  nagrobku  w kościele K apucynów  w K rakow ie 
w idm eje  napis: „Leon Rzew uski, trzech  hetm anów  potom ek, żołnierz 
w obronie ojczyzny, w iary  ka to lick ie j gorliw y w yznaw ca". B rak 
czw artego, na jw ażniejszego  ty tu łu : p ierw szy socjalizm u w G alic ji 
zw iastun i szerm ierz niezłom ny.

ROZDZIAŁ III
Porząthi rucnu robotniczego

6
„Gwiazda*4, „Rękodzielnik** i p ierw szy  strajk drukarzy w e L w ow ie

W prow adzenie w A u strji k o n sty tu c ji w r. 1867 zastało G alic ję  
jeszcze zupełnie uieuprzem y'sło\vioną. Fabry k w iększych w k ra ju  nie 
było. Klasą robotnicza sk ładała  się przew ażnie z czeladzi rzem ieślni­
czej. Jedyne większe i żywsze skup ien ia  robotnicze stanów -]; robot­
n icy  warsztatów ' ko l“ i K arola Ludw ika.

N a jin te ligen tn ie jszą  g rupą  robotniczą by li d rukarze , k tó rzy  od- 
dawma posiadali w łasne stow arzyszenia we Lw ow ;e 1 w K raków '^, 
W e Lwowie istn iało  od r. 1817 Stow arzyszenie w zajem nej pomocy 
czlonkow  sztuki d ru k a rsk ie j;  w r. 1834 pow stało w d ru k arn i rządo­
w ej d rug ie  podomre stow7arzy7szenie. O d r. 1S57 oba te  stow arzyszenia 
zlały  się w jodno, k tórego  działalność stanow iło udzielanie zapomóg 
chorym , inw alidom , wdowom  i sierotom . W K rakow ie od r. 1850 ist­
niało S tow arzyszenie w zajem nej pomocy7 d ru k arzy , dostarczające cho­
rym  członkom  zapomóg, lekarzy  i lek a rs tw ; w r. 1368 w prow adziło 
ono fundusz p en sy jn y  dla inw alidów , w dów  i s.erot, z k tó rego  w dzie­
sięć la t później w ytw orzono osobne stow arzyszenie em ery ta lne  d ru ­
k a rzy  „Sifa"; w roku  1868 pow stało w K rakow ie w sku tek  niesnasek  
w ew nętrznych  d rug ie  stow arzyszenie d ru k arz y  Pomoc w łasna, k tó re  
się jed n a k  ju ż  w roku  1872 zlało napowrró t ze W zajem uą pom ocą; 
ta  od r. 1878, po w ydzieieu iu  funduszu em erytalnego , b y ła  w yłącznie 
Kasą chorych. Poza działalnością zapom ogow ą stow arzyszenia te  żad­
nych  m nych  celów sobie nie staw iały . Raz ty lk o  w r. 1865 za ję ła  się 
k rak o w sk a  W zajem na pomoc d ru k a rz y  k w estją  uczniów  i w ybrana  
kom isja  opracow ała p ro je k t u staw y  o uczniach. Zresztą żadnej dzia­
łalności społeczno-politycznej stow arzyszenia te nie rozw ija ły , 
a członkow ie ich w yznaw ali naogol zasady p a trjo ty czn o  - demoicra- 
tyczne.

lnm  robo tn icy  w G alic ji w  czasach p rzedk o n sty tu cy jn y ch  nie 
m ięli żadnych stow arzyszeń, oprócz cechow ych, k tó rych  działalność 
w yczerpyw ała  się przew ażnie w obrzędach re lig ijn y ch  i w spólnych 
p latykach .

([Ciąg dalszy nastąpi).
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C zy powieszeni Biłaś i Danyłyszyn  
brali udział w napadzie na bank?

Dnia 22 bm. rozpocznie się przed sądem w Sam 
borze proces o napad na bank ludowy w Tusta- 
nowicach pod Borysławiem. Wedle stwierdzonych 
danych okazało się, że sprawcami napadu byli 
Bilas i Danyłyszyn, którzy 24 gtudnia ub. r. zo­

stali powieszeni we I.wowie za napad na pocztę 
w Gródku, oraz Michał Łabowka, pomocnik na 
kopalni iw Stebniku. Łabówka został aresztowa­
ny w lutym  br. i opisał przebieg napadu, obwi­
niając m. itn, Bilasa i D anyłystyna.

Tajem nica trupa na Pohulance
Śledztwo w sprawie trupa znalezionego w jarze 

na Pohulance toczy się w dalszym  ciągu. Dotąd 
nie zdołano ustalić tożsamości zamordowanego. 
Prawdopodobnem jest, że m ord zostat popełniony 
w  innem  miejscu, poczem irupa zaciągr ;ęto 
względnie przewieziono do ja ru  i przykryto liść­

mi, Za tą hipc tezą przem awia fakt, że obok trupa 
znaleziono chustkę nasiąŁniętą krw ią. Praw do­
podobnie zbrodniarze przy przewożeniu trupa ob­
wiązali mu głowę chustką, aby  krew  nie spij - 
w ala po drodze. Nadto stwierdzono siady cudzych 
palców na ciele nabitego.

tępi:a niebieskim  ptaszków. Wczoraj na  nowo 
dali znać o sobie oszuści uliczni. Maciejowi 0 - 
strowce z Lubyczy sprzedano obrączki iaiko złote 
Za 25 zł. Obrączki okazaily Się kiepską blachą. 
O suow ka w album ie ulicznych oszustów rozpo­
znai  Adolfa Weisera, iaku sprawcę oszustwa, któ­
rego też aresztowano. 2i5 złotych iednak stracił 
■ta, my kmiotek bezpowrotnie.

A WANT RY Dziś !ejszy koanuaiSkat policyjny 
notuje również, ,ak poprzednich dni, aw antury  
w stanie pijanym , notuje również jak  codzienni 
.resztom niia za kradzieże, za żebractwo czy jaz- 

dę bez biletu Czyli w mieście, na froncie bezpie­
czeństwa, wszystko jak dawniej.

SAMOBÓJSTWO. Olga Sira, la* 32, służąca Jó­
zefy Kłnsanowskiej (Łyczakowska 47) w zam ia­
rze samobó jczym napiła się jakiejś trucizny. Za­
wezwane pogotowie przewiozło Sirę do szpitala, 
gazie nie odzyskawszy przytomności zm arła

bpi awa samobójstwa Sirzanki przedstaw ia się 
naaer tajem niizo. W czoraj rano p. Kłusanow­
ska u której S irzanka była służącą, odwiedziła 
sąsiadkę w tejsamej kam ienicy i opowiadała jej, 
że w domu zostawiła służącą i dziecko ułożone 
do tn u . W  pól godziny potem, p. Kłusanowska 
wróciła domu, a gdy na jej pukanie do kuchni 
nikt nie odpowiadał, wyłam ano drzwi i znalezio­
no służącą leżącą na  podłodze w kurczach, Kłusa­
nowska opowiadała sąsiadom , że Sirzanka z ja ­
dła na kolację zupę fasolową, do której dla sm a­
ku dolała esencu octowej. Dopiero później K łusa­
nowska stwierdziła, że służąca popełniła sam o. 
bujstwo z powodu zawiedzionej miłość., Krąży 
pogłoska, że Kłusanowska była ze służącą w spo­
rze o względy jakiegoś mężczyzny. Dochodzenia 
w toku.

MANIPULACJE DOLAROWE. Ogromne poru­
szenie w  tutejszem społeczeństwie wywołała w ia­
domość, że m iejska kasa oszczędności wyisłała do 
6woich dłużników, którzy zaciągali pożyczki w 
złoty cli przerachowanych na dolary, wezwanie 
do podpisania deklaracji, że pożyczki otrzym ali 
wedle wartości złotego w zlocie. Chodzi tu o to, 
że kasa nie chće stracić na spadku dolara. Z d ru ­
giej jednak  strony tasania kasa tym, którzyToko­
wali w niej swe oszczędności w dolarach, liczy1 
dolara wedle obecnego niższego kursu.

KOMUNIKATY
S RYJ. Dnia 25 m aja odbęd.zr się walne zgromadze­

nie członków PPS w Stryju w sali ZZK (ul. Mickiewi- 
-za 23) i  następującym  porządkiem  dziennym : lj Zaga­
jeni 2) Odczytanie protokóhi z ostatniego walnego zgro­
m adzenia. 3) Sprawozdanie z działalności ustępującej 
Rady Rob. i spraw ozdanie komisji rewizyjnej. 4) W ybór 
nowej Rady Robotniczej. 5) W nioski. Za Radę Robotni­
czą PPS w StTyju: W. Ożga, przewodniczący. E. Raj- 
ozyniec, sekretarz.

POSIEDZENIE WYDZ. WYK. KOM. OKR, ZW. ZA W. 
odbędzie się w poniedziałek 22 m aja  o eodiz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym, ul. H etm ańska 8 II p.

ZEPRANIE ZARZĄDU DZIELNIC PPS ŻÓŁKIEWSKIE, 
Ś Tj.nlEŚCIE, KLEP ARÓW* JANOWSKIE odbędzie się 
23 maji o godz. 7 wieczór w lokalu przy ul. Rutowskie- 
go 23 II p.

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie­
działek 22 bm. o goJz. 7 wiecz. w lokalu ZZK (ul. Gró­
decka 69' odbędzie się zebranie członków pantji i sym ­
patyków. Na porządkiu dzienn jm  referat tow. B. Scalaka 
na  tem at: T ragedja niem ieckiej socjalnej dem okracji. 
Obecność członków kom itetu dzielnicowego obowiązku 
wa.

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po-
eiedzemi kom itetu wykonawczego odbędzie się w ponie­
działek 22 bm. o godiz 19‘30 w lokalu własnym.

RADJO LW OW SKIE
Sobota 20 m °ja

11 10: Przegląd prasy. 11.50: Kom. m eteor. 11.57; Sy­
gnał czasu, 12.10: Gramofon. 13.10: Kom. m eteor. 13,15: 
Poranek  szkolny. 15.10: Komun, gospod. 15,25: W iado 

° i c  wojskowe. 15.35: Słuchowisko: „Król kum em ”. 
.16,90 Au<ivcj: Ala chorych. 16.40: „W izerunek dziwnego 
genjusza” (o Norwidzie). 17.00: Gramofon. 17.35; „Silva 
rerum ”. 17.40: Odczyt aktualny. 18,00: Nabożeństw ma- 
ji we z Jasnej Góry. 19.00: Rozmaitości. 19.15: Feljeton 
lotniczy: „Polska akadem ja szybowcowa”. 19.30: „Na 
w .dnokręgu”. 19.45: Dziennik radjow y. 20.00: Muzyka 
lekka, r  przerwie: w iadomości sporto-we i dodatek do 
dzi anika rr jowagc 22.05: Koncert szopenowski. 22.40: 
Feljetor.. 22.55: Komunik,'arty. 23.00—24.00: Koncert m an- 
doliristów . W  przerw ie o  23.30—23.35 wiadomości z  k ra . 
ju  dla członków polskiej ekspedycji po larnej na W yspie 
Niedźwiedziej.

Niedziel# 21 m aja
10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Kom 

m eteor 12.15: Poranek  m uzyczny z F ilharm onjł warsz. 
1100: Pogadanki dla ro ln ików  i m uzyka. 16.00: Program  
dla młodzieży. 16.25: Gramofo.n 16.45: „Jesteś złem i 
nieznośnem  dzieckiem ”. 17.00: Recital fortepjanow y. 
18.00: Melodje I pieśni cygańskie. 18.55: Pogadanka o 
koilonjach letnich. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Słuchowi­
sko. 20.00: Koncert, w przerw ie: w iadom ości siportowe. 
32.00: Audycja wesoła 23.00—24.00: Muzyka taneczna.

Pom orze i G dańsk
Z ODCZYTU M1LN. STB ASSBURGERA

Stanainiem Komitetu Ourony Kresów Zachod­
nich odbyił się 17 bm. w sali Kasyna i Koła liłt. art. 
odczyt min. Strassburgera na ak tualny  i  do pew­
nego stopnia sensacyjny temat: „Pomorze i
Gdańsk". T łum nie zebrana piubliczność doznała 
jednak pewnego zawodu. Wszyscy spodziewali 
się, że m in. śdrassburger jaiko b. kom isarz Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Gdańsku dotknie chccćby 
nawiasem  wyczynów band Hitlera, którem i dziiś 
zajm uje się nietyjko prasa ale i dyplom acja ca­
łego światła. Nie, tych „akiuatjów“ p. Strassbur- 
ger nie poruszał Zupełnie, m ówił pięknie, ze swa­
dą, w sposób uroczysty o nic\vątoliwvch praw ach 
Poiski do Pomorza i o konieczności zachowania 
niezależności Gdańska, posługując się przyitem 
rzeczowemi argum entam i etaograficznemi i histo­
ry cz nem i, ale nad tem co H itler robi obecnie, 
przechodzi do porządku dziennego. Trudno, p. 
Strasisburger jest dyplomatą.

O m ijając zatem starannie dzisiejszą politykę i 
■posunięcia Hitler ji, prelegent wskazał n a  starą te­
zę niemiecką „Drang nach Osten". W  myśl tej 
tezy, że potrzeba im więcej przestrzeni. Niemcy 
d ąż jły  do zbliżenia oiemieclko-sowieckiego, prze 
.ciw Polsce, choć nie brak  pomysłów, by za cenę 
Ukrainy Polska zgodziła się na pewne ustępstwa 
na swej granicy zacnoclr i ej na rzecz Niemiec.

Na dowód, mówca przytacza rozmowę Hitlera 
ze zm arłym  niedawno komisarzem Ligi Narodów 
w Gdańsku, Gravinę. H itler wyrazi! się kiedyś1 
wobec Graviny, że za pewne korektury granic 
wschodnich (po stronie Niemiec) Niemcy zosta­
wiłyby Polsce wolną rękę, gdyby chciała pokusić 
się o... Ukrainę. (Goś tak jalk Zagłoba, który ofia­
rowywał Niederlandy).

Min. Strassburgei obszernie omówił na&iępnie 
sprawę propagandy ze strony Niemiec za rozbi­
ciem trak ta tu  wersalskiego, scharakteryzował da • 
lej Niemcy z ich przerostem uczucia nacjonali­
stycznego, ich nieuzasadnioną dum ą, która każe 
im  z głęboką pogardą odnosić się do na.odów 
stłownńsl ich. szczególnie do Polski. Powstanie 
państw a polskiego uważali Niemcy za coś tym ­
czasowego. Mówca nrzj pom niał znam ienny fakt, 
że kiedy ludność niemiecka po wojnie uciekała z 
Pomorza, Niemcy zatrzym ywali ją  n a  granicy 
niem ieckiej, zapewniając, że w krótkim  czasie 
w róci do swycn siedzib.

Niemcy Hitlera, które tak ^ ie le  mówią o czy­
stości rasy nordyjslkiei nie mogą zaprzeczyć, że na 
Pom orzu jest 90 procent Polaków. Skądżeż wiec 
te pretensje?

Min, Strasisburger omówił jeszcze krótko rolę 
Gdańska i zakończył oświadczeniem, że dążenia 
Niemiec do aneksji ziemi pomorskiej muszą być 
uważane zai absurd.

Przegląd gospodarczy
KURS DOLARA )

Dziś płacono n a  giełdzie oficjalnej za dolaia  
7W —710 zł-

SKŁADKI
ZAMIAST WIEŃCA NA GRÓB TOW. DR. JU L JI 

SZCZYRKÓW E J składa Związek pracow ników  kom unal­
nych i inslyltucyj użył. publ Lwów, oidiziat I, na fun­
dusz prasow y „D ziennika Ludowego” zł. 50.

W  SZÓSTj* ROCZNICĘ ŚMIERĆ OJCA I MĘŻA TOW. 
DYR. DAWIDA SALAMANDRA zam iast kwiatów na grób 
sk ładają  na funiduisiz prasow y „D ziennika Ludowego” 
20 zł. sa lam andrcw ie.

I SALI SADOWEJ
FCHO TRAGICZNEGO ZGONU STUDENTA 

GRODKOWSKIEO
Dnia 29 ban. przed sądem kainym  odbędzie się 

rozprawia przeciw Kalzowi, oskarżonemu o •łabóy 
stwo studenta Grcdkowskiego Dopełnione przed 
kT kr miesiącami przy ul. Szajnochy. W  związku 
z tragicznym zgonem studenta GrooKowtskŁ-go wy 
wołane zostały smutnej pamięci akademickie eks­
cesy.

Rozprawa, która budzi zrozumiałe zaintereso­
wanie, niewątpliw ie oświetli w takich w arun­
kach zginął Grodkowski i czy oskarżony orał w o . 
góle udział w bójce, która wówczas wynikła.

P r ze wog liczyć rozprawie będzie so, TertT. Do­
dać należy, że aresztowani z Katzem trzej rzeko­
m i uczestnicy bójki, zostali w  czaisie śledztwa 
zwolnieni z więzienia i stawać będą przed sadem 
jako świadkowie.

NIEBIESKI PTAK Z BUKOWSKA
Nachm an ldler, liczący la t 31, zaimieszKały w 

m ałej mieścinie Bukowsku, niebieski ptak, żyją- 
cy — jak  to się mówi — z niczego, wyszukał so­
bie wcale, wcale intratne zajęcie, które gr wkoń- 
cu doprowadziło na lawe oskarżonych.

Oto ldler przedstawiając się wszędzie jako bo­
gaty kupiec, właściciel księgarni w Bukowsku, 
m ający dostawy dla biur, urzędów, wojska itd. 
przez szereg lat wyłudzał oa różnych firm  towa­
ry , jak  książki, aparaty  radjowe, przybory ao pi­
sania, instrum enty muzyczne itd. W  ten sposon 
„nabiał1* on blisko 40 firn t narażając je na zna­
czne straty . Zasięg Idlera był niem aiy Grasował 
we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Poznaniu, Ko­
łomyi, Białej, Katowicach, wszędzie wyłudzając 
towary na  weksle, których nie wykupywał.

W czoraj przed trybunatem  karnym  pod prze­
wodnictwem so. Lockera rozpoczęła się przeciw 
Idlerowi rozprawa o zbrodnię oszustwa.

Ialer, który już raz był karany  za oszustwo, 
tłumaczy się tem, że m iał najszczerszy zamiar 
spłacać długi, ale „interesy m u r ie szły".

W yrok zapadnie dzilś

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Farm a śm ierci” i „Noc niespodzianek” 
APOLLO: „Dziewczę z krainy burz”.
ATLANTIC: „Pod Twoją Obroną”.
CASINO: „Naucz mnie kochać” (Ramon Novarro). 
CHIMERA: „R asputin”,
GRAŻYNA: „Co może Paryż” i rewja.
KOPERNIK: „Hallo ParyżI — Hallo Berlin!” 
MARYSIEŃKA: „Hallo Paryżt — Hallo Berlin!”
MIRAŻ: „Nieznany śpiewak”.
OAZA: Nieczynne.
PAŁACE: „Baby” (Anny On dra).
PAN: „Romana księżniczki” i „Taka tlodka dziewczynka 

jak  ty”
PASAŻ: „Żótta m aska”.
PROMIEŃ: „Król Paryża” oraz „Wesoły wdowiec”.
RAJ: „100 m etrów  miłości” .
STYLOWY: „R adjostacja” (rewja) „Kiedy Ksawera che< 

kaw alera".
ŚW IT: „P at i Patachon".
UCIECHA: „W  cierniu drapaczy chm ur” I rewja.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e le f o n  57-25.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę K a s y  Chorych na  
nazw isko A ndrzeja Sutka.

Rouaktor udpotwieazjailny: M arjan Por czak. — D rukarn ia Ludowa w Krakowie pod zarz. S tanisław a Zmmiańskiego.


